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Browar parowy Fr. Braulińskiego w  Piotrkowie
poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa ikSPOftOWG, J3SI16,  С16ШП6,

oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

«  «
UZNANIE IMPERJUM WŁOS

KIEGO w Abisynji powraca znowu 
na stół spraw bieżących dyploma
cji. Wielkanocny układ wloeko-bry- 
tyjski, który miał tę sprawę roz
strzygnąć, wchodzi w życie po ure
gulowaniu sprawy hiszpańskiej. 
Przed zamknięciem sesji Izb y  Gmin 
sir Neville Chamberlain wyjaśnił, 
jak należy rozumieć ten warunek, 
od którego uzależniona jest realiza
cja układu. Dziś, po odpowiedziach 
rządów z Barcelony i_ Burgos, na 
propozycje komitetu nieinterwencji 
oo do wycofania obcych ochotni
ków, w kołach dyplomacji angiel
skiej i francuskiej panuje przeko

130 delegatów z 18 parlamentów
autEfencge ва p r e m / e r o  — dJwaçgÊ o  —

ĘJrS& g» ваяете - H3ieeBznństk3&g§j<& —  ШВвт.  —
ircvtfâi вв m a r s z .  3 ł a w lk a

Dosyć rojno i gwarno było wczo
ra j z okazji 1-go września w gma
chu Sejmu i Senatu. Klub O. Z. N.

natiie, że uregulowanie sprawy hisz nje nwgł jednak odbyć wyznaczo- 
pańskiej jest bardzo dalekie. A
więc, co będzie z uznaniem Imper
ium? Korespondent rzymski „Le 
Tempe'a“, który zwykle jest bardzo 
dobrze poinformowany o opinji dy
plomacji włoskiej, donosi, że w Rzy
mie sądzą, iż uznanie to powinno 
nastąpić niezależnie od wejścia w 
życie umowy z dn. 16 kwietnia 1938 
roku. Dokumenty w niej zawarte 
wieściły w sobie, jak wskazuje dy
plomacja włoska, list lorda Pertha 
— ambasadora W. Brytanji w Rzy
mie, — stwierdzający, że uznanie, 
Jntperjum zależy od wyniku kroków, 
które będą przedsięwzięte w Gene
wie przez dyplomację brytyjską. To 
zostało uczynione. Rada Ligi formal 
nie pozostawiła członkom Ligi wol
ną rękę w sprawie uznania imper
ium włoskiego. A więc — zdaniem 
dyplomacji włoskiej — należy z u- 
kładu kwietniowego oddzielić zaga
dnienie uznania Imnerjum od spra
wy hiszpańskiej. Od niej zależy wej 
®cie w życie całego układu, a nie li
niowy o Abisynji. Tak rcw^imują dy
plomaci włoscy. Nie widać wcale, 
aby tak samo rozumowano w Lon
dynie. Wbrew oczekiwaniom wielu, 
sprawa uznania Imperium włoskie
go w Abisynji nic jest rozstrzygnię
ta na forum międzynarodowem i nie 
raz ioszcze, nietvlko opinia publicz- 
na, ale i rządy, będą miały z nią do 
®ynienia. (r.)

nego na 9-tą rano posiedzenia z 
powodu zbyt nielicznej frekwencji
członków. Posiedzenie odłożono 
do poniedziałku 5 bież. miesiąca. 
Krzątali się wczoraj gospodarze 
23-go kongresu Międzyparlamen
tarnej Konferencji Ekonomicznej z 
b. min. Iwanowskim i pos. Hutten- 
Czapskim na czele.

Poprzedni kongres odbył się w 
Paryżu, a 2 lata temu w Bukare
szcie. Stalą siedzibą Konferencji 
jest, Bruksela, j ^  prezesem obec
nym jest Włoch, sen. hr. San Mar
tin di Valperga, a sekretarzem ge* 
neralnym Belg, p. Eugene Baie, 
który już od tygodnia bawi w War

szawie, przygotowując obrady kon
gresu, który zasiadać będzie od 5 
do 9 b. m.

Dotychczas zgłoszono delegacje 
z 18' parlamentów w liczbie 130 
osób.

Najliczniej zapowiada się -dele
gacja W. Brytanji, złożona z 19
Osób. Przewodniczącym jej jest sir 
Dawson Philip, przewodniczący 
komisji handlowej Izby Gmin, w 
skład je j wchodzą pozatem lord El- 
tisley, b. przewodniczący konferen
cji mandatowej , płk. sir Pownall, 
b. minister handlu, kontradmirał 
sir Sueter, lord Strabolgi, sir 
d‘Egville, sekretarz generalny To
warzystwa Parlamentarnego Im- 
perjum Brytyjskiego mgr. Grant- 
Ferris, sekretarz delegaćji, znany 
lotnik.

Do delegacji włoskiej należą 
sen. hr. San Martini di Valperga, 
prof. Costamagna, b. min. sen. 
Cresipi, dr. Asträldi i b. ambasador 
w Warszawie hr. Martin - Franklin.

Delegacji japońskiej, skaładają- 
cej się z 10 osób, przewodniczący 
b. min. handlu hr. Itizo Goto. W 
skład je j wchodzi m. in. wicehrabia 
Mitiharu Mi sima, członek Izby Pa
nów, opiekun harcerstwa.

Licznej delegacji francuskiej 
przewodzi b. min. pos. Barety, w 
składzie je j znajduje się kilku wy
bitnych ekonomistów, a m. in. b. 
min. pos. Maxence Bibei, prezes 
grupy francusko - polskiej w Izbie 
Deputowanych.

Na czele delegacji węgierskiej 
stoi baron Lang, egipskiej — b. 
minister przemysłu i handlu, sen.

Dekret ШМ przeci® й й о п к ш Ш е в ш
Ostre narządzania na wniosek Mussoliniego

Sukcesy i porażki
polityki zagranicznej 

Trzeciej Rzeszy 
(Patrz art. wstępny na str. 3-ej)

Ludwik Solski odznaczony
w Wenecji

WENECJA. Ju ry  6 Międzynaro
dowej Wystawy Sztuki Filmowej w 
Wenecji dokonało wczoraj rozdziału 
^ 8  ród.

Poza nagrodami dla szeregu fil- 
cudzoziemskich specjalnie trze- 

a Podkreślić nagrodę polską.
Zdobył ją  film dokumentarny 

j>Genjusz sceny“ wytwórni P.A.T., 
który uzyskał medal za kreację ak- 
0ł'ską Solskiego.

Delegat harcerstwa
Wyjechał do G dańska

RZYM. Rada ministrów na wnio
sek Mussoliniego jako ministra spr. 

i wewnętrznych uchwaliła dziś dekret 
j r e g u lu ją c y  s y tu a c j ę  cudzoziemców  
I ra sy  żydowskie j, którzy os ied li l i  s i ę  
i w e Włoszech, w  Libji i posiadło- 
j ś c ia ch  e g e j sk i ch  po dn. i  stycznia  
I 1919 r. Dekret dotyczy również tych 
Żydów, którzy w międzyczasie uzy
skali obywatelstwo włoskie.-

Artykuł 1-szy dekretu głosi, że po- 
cząwszy od dnia opublikowania de
kretu zakazane jest Żydom utrwala
nie (stabilisire) swego stałego miej 
sca zamieszkania we Włoszech, Libji 
lub posiadłościach egejskich.

Art. 2 głosi: Za Żyda w  rozum ie
niu dekre tu  uważany j e s t  ten, kto

urodzony j e s t  z ob o jga  rodz iców  ra 
s y  żydowskie j, naw e t  w ted y ,  jeże l i  
wyzna je  dziś inną r e ł i g j ę  niż żydow 
ską.

Art. 3 postanawia: Prawo ob yw a 
te l s tw a  włoskiego nadane Żydoih 
zagran icznym  po 1-ym sty czn ia  1919 
zosta je au tomatyczn ie  c o fn i ę t e .

W myśl art. 4 cudzoziem cy rn-«• 
żydowskie j, którzy w  dniu ogłoszenia  
n in ie j sz e go  dekre tu  zna jdują s i ę  w e  
Włoszech, Libji lub posiadłościach  
e g e j sk i ch  i którzy zamieszkali tam  
po 1-ym sty czn ia  1919 r., muszą o- 
pu śc i ć  Włochy, Libję łub posiadłości 
e g e j sk i e  w  c ią gu  6-ciu m i e s i ę c y  li
cząc od dnia ogłoszenia dekretu .

Ci, którzy nie spełnią tego obo

wiązku, zostaną wydaleni.
Zwracają tu uwagę, że liczba Ży

dów we Włoszech była zawsze bar
dzo znikoma i dlatego Włochy w o- 
statnich czasach stały się terenem 
dość ożywionej imigracji Żydów z 
innych krajów. Liczba ty ch  p rz yb y 
szów n ie  j e s t  dokładnie znana. Jak 
mówią liczba ta wahać s i ę  może w  
gran ica ch  od 15-tu do 25 t y s i ę c y  o- 
sób.

W jaki sposób będzie rozwiązana 
sprawa wywozu pieniędzy, nie jest 
jeszcze wiadomo.

Dekret nie dotyczy Żydów zagra
nicznych, którzy osiedlili się w Afry 
ce wschodniej, t. j. Erytrei, Somali 
i Etjopji.

Henlein li kanclerza Hitlera?
§»Вап Пая пев m a na

PRAGA. Konrad Henlein w y j e 
chał dziś rano do B er ch t e s ga d en .  

LONDYN. „Daily Express“ dono-
W związku z powtarzającemi się si, że n ow y  czeslci plan w  kw est j i  sa- 

°atatnio w W. M. Gdańsku atakami morządu, przedłożony jako podstawa  
bojówek hitlerowskich w stosunku1 do rokowań z Niemcami sudeck imi 
00 Polskich harcerzy — Naczelni- : j e s t  w  i s t o c i e  rzeczy p lanem  lorda 
***« Związku Harcerstwa Polskie- ' Runcimana. Główne zasady tego pla 
8o wydelegowało swego przedstawi j nu, który przewidywać ma podział 
cielą, celem zbadania sytuacji

Czechosłowacji na 23 kantony samo 
rządowe, zasugerowane zostały Cze
chom przez lorda Runcimana.

Plan ten przywieziony został w 
ubiegłym tygodniu do Londynu przez 
Ashtona Gwatkina, który omówił go 
z lordem Hailfaxem. Obecnie dalsze 
lo sy  t e g o  planu zależą od  Herdeina,

k tór ego  w ypow iedz en ia  s i ę  oczekują 
w Londyn ie w  c ią gu  najbliższych 48 
godzin.

PRAGA. Lord Runciman został 
dziś przed południem przyjęty przez 
prezydenta republiki Benesza.

Rozmowa trwała przeszło półtorej 
godziny.

na i
Miejscu

Rozkaz Himmlera
KAP donosi z Berlina: 

stw°“ Pretekstem „ochrony pań- 
w II’mm'er> przywódca Gestapo, 
zeft- rozporz^dzenie, mocą którego 

3 aje rozwiązany Chrześcijańsk i 
ązek S tud en tów  w  N iem czech  o-

orL •P°Wiadająca temu związkowi 
^amzacja kobieca. Zarządzenie po

WvriJTV °tyczy również wszystkichwydziałów i eekcyj teg0 Łyiązku>

© żądaniach Polaków  zz s i  ©Пзу
Glos londyńskiego Times’a

LONDYN. Korespondent dyploma 
tyczny „Times'a“ zamieszcza nastę
pujące uwagi na temat żądań ludno 
ści polskiej w Czechosłowacji:

Mniejszość polska w okręgu cie
szyńskim — pisze „Times“ — stwa
rza dla Polski specjalne zaintereso-1 prawa  
wanie obecnem zagadnieniem, nieza- j

leżnie od zainteresowania przysługu 
jącego Polsce na zasadzie je j pozycji 
i wpływów we wschodniej Europie. 
O polskiej i w igierskiej mniejszo
ści mówiono dotychczas mało, ale 
przypuszcza s ię  w  L ondynie, że te  

jak ie o s ta teczn ie  udzielon

zostaną N iem com sudeckim, n i e  m o
głyb y  b y ć  odm ów ion e t ym  inn ym  
mnie jszośc iom , jeśli będą się one ich 
domagały. Sprawa ich jest równie 
silnie odczuwana w ich własnych oj
czyznach, choć była wysuwana z wię 
’:szym umiarem.

Kamel-Pasza, rumuńskiej — b. 
marszałek izby poselskiej Saveanu, 
tureckiej — b. wiceminister Ali 
Kucuk.

Duże zainteresowanie wywołują 
dwie zwłaszcza delegacje litewska 
i bułgarska. Litewska — dlatego, 
że poraź pierwszy od czasu istnie
nia republiki Litewskiej w stolicy 
Rzplitej zjawią się Litwini na kon
gresie międzynarodowym i to par
lamentarzyści z sejmu kowieńskie
go. Sejm ten jak  wiadomo jest mo- 
nopartyjny, składa się wyłącznie 
z posłów rządowego stronnictwa 
tautininków. Delegatami są pos. 
Franas Barkauskas — prezes ko
m isji budżetowej i Jonas Viliusis 
— sekretarz komisji petycyjnej.

Delegacja bułgarska budzi za
ciekawienie dlatego, że wprost 
przeciwnie niż kowieńska składa 
się wyłącznie z przedstawicieli opo
zycji. Początkowo miała ona skła
dać się z 24 posłów Narodnego 
Sobranja w Sofji, w delegacji o- 
gromną większość stanowić mieli 
stronnicy rządu. Ponieważ na tle 
ustalenia składu delegacji wynikły 
nieporozumienia, w rezultacie przy
bywa tylko8 posłów z opozycji. 
Skład delgacji jest następujący. 
Dymitr Sawów (przewodniczący), 
Grigor Wasilew — dobrze znany 
w Polsce, b. minister, członek 
T-wa Polsko - Bułgarskiego, Bajan 
Abadżiew, Georgi Calburow, Geor- 
gi Petrow, Hukała Tarekałanow, 
Hukała Kontew i Nedelko Ałana- 
sow, (b. m inister). Delegacja buł
garska złożona w dużej części z 
ludowców czyli t. zw. agrarjuszy 
złoży wizytę b. marszałkowi Rata
jowi — prezesowi N. K. W. Stron
nictwa Ludowego.

Przybędzie też delegacja Sejmu 
i Senatu Czechosłowacji.

Zapowiedziano też przyjazd ob 
serwatora ze Stanów Zjednoczo
nych Ameryki Północnej. Dotych
czas Stany Zjednoczone udziału w 
konferencji nie brały. Niezależnie 
od obserwatora przyjeżdża ze Sta
nów Zjednoczonych trzech parla
mentarzystów, reprezentantów sta
nów Floryda, Waszyngton i Mine- 
sota.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Byli ministrowie w Dachau
Przym usowa kursy ideologii

WIEDEŃ. Według wiadomości, 
nadchodzących z obozu odosobnie
nia w Dachau, pracuje tam w kopal 
niach m. in. b. austrjacki minister 
Hornbostel.

W Dachau urządzono odczyty dla 
więźniów. B. naczelny redaktor l i
beralnej gazety wiedeńskiej „Der 
Tag“ Kalmar prowadzi wykłady o 
ideologji narodowo-socjalistycznej. 
Słuchaczami kursów są wszyscy da
wni ministrowie i politycy austrjac- 
cy. Kursy te odbywają się z naka
zu partji narodowo-socjalistycznej.

Znawcy i smakosze w  Piotrkowie i okolicy uznali, że najlepsze wyroby cukiernicze F E L I K S A  
TE folS Z  E H  T A  Piotrk



Q

N ow e ataki na rząd Daladiara
po wyłomie w 40-godzinnym tygodniu pracy

PARYŻ. Uchwalone przez wtor* 
kową Radę Ministrów dekrety, re- 
f or mające 40-godzinny tydzień pra
cy, wywołały całą falę nowych ata
ków na rząd.

Niepokojącą aktywność wykazują 
przedewszystkiem koła syndykali- 
styczne.

Unja związków zawodowych okrę 
gil paryskiego, opanowana całkowi- cę w porcie, który jednocześnie

nia га  godziny nadliczbowe. ] eznie oświadczyli, iż nie aprobują
Stan podniecenia mas robotni- postanowień dekret/u, i że nadal od- 

czych potwierdza również faikt, iż mawiają pracy w godzinach nadlicz 
konflikt portowy w M arsylji do- bowych, jak również w nocy i w 
tychczas nie znalazł rozwiązania, j święta.

Robotnicy portowi, mimo formal- Min. de Monzie, po wyczerpaniu 
nej obietnicy, udziekrnej min. de wszelkich środków perswazji stoi je

Niepewne porozumienie...
Z atarg  o biskupa B ergam o

_ RZYM. Przed kilku dniami Pa-1 należał do partji, zwalczającej f 
pież, przemawiając do pielgrzymów j ezym i, którego działalność prasl
z Bergamo, wspomniał o trudnej 
sytuacji miejscowego biskupa, oraz 
o dężkiem położeniu piæna „Echo 
di Bergamo“.

Sipraiwą tą zajmuje eię „Regime 
Fascista“, stwierdzając, że słowa

przyniósł im podwyżkę płac z 5-5 
franków do 61 fr. dziennie, ostate-

cie przez komunistów, zdecydowała 
się na rozpoczęcie na wielką skalę 
zakrojonej akcji protestacyjnej 
przeciwko uchwalonemu dekretowi.
Na piątek zwołana została w Pary
żu na placu de la Nation wielka ro
botnicza manifestacja protestacyj
na. Jednocześnie unja związków za 
wodowych okręgu paryskiego wy
stąpiła do naczelnych władz Gene
ralnej Konfederacji Pracy z wnio-j 
ekiem, by w piątek odbyły się maso- j 
v.’e protesty robotnicze na terenie 
całej Francji. j

Najlepiej sytuowani materjalnie 
metalowcy, zorganizowani w potęż
nym syndykacie, oświadczyli w ode 
zwie publicznej, iż nie będą wogóle 
stosować się do postanowień powyż 
szego dekretu.

B. premjer Blum na łamach „Po
pulaire“ wzywa lewicę francuską 
do czujności i oświadcza, że zapo
wiedziany przez rząd projekt usta
wy, który ma być wniesiony natych- n n . „ .  J , 
miast po rozpoczęciu obrad jesień- n . Sekretariat misji 
nej sesji parlamentarnej, a doty- Runcunaiia komunikuje: 
czncy sprawy ustalenia wysokości 
zapłaty za godziny nadliczbowe, nie 
może uzyskać poparcia lewicy rzą
dowej, która nie zgodzi się na 
zmniejszenie stawek wynagrodzę-

. . . . .  x * J  c u w i d t a  ,  o b w i c i  U i d j c j t ,  Lrfc! S lO W d .
Monzie, iz zastosują się do posta- dnak wobec konieczności militaryza i Papieża wygłoszone zostały po za- 
nowień dekretu, regu bijącego p ra -jc ji portu marsylskiego, co jest o- warcdu porozumienia pomiędzy Ak-

statnio poważnie brane pod uwagę cją Katolicką a partją faszystow-
w kołach rządowych, 
wyjście z sytuacji

jako jedyne ską oraz, że na czele „Echo di Ber
gamo“ stoi ksiądz, który dawniej

K a t o s t n M y  tolfon s t i i ł  nod А р а п ]]
w 15-tą rocznicę trzęsienia ziemi

wa wywołała ostatnio energiczn 
protest miejscowej federacji fasî 
Stawskiej.

„Regime Fascista“ zauważa, 
stosunki w Bergamo uśprawiedl 
w iają wątpliwości pisma co do ntt 
liwości wykonywania porożu mieni' 
zawartego pomiędzy Akcją Katol« 
ką a partją.

CASTEL GANDOLFO. Papie 
P^yjął na prywatnej audjencji bi 
skupa Bergamo.

RZYM. Mussolini przyjął Nuncji 
sza papieskiego przy Kwiryna!' 
msgr. Borgongini-Duce

Rozmowa trwała przeszło godzin} 
......................................*

TOKJO. Nad Japonją szalał dziś 
tajfun, najgwałtowniejszy od roku 
1905.

Tajfun przeszedł nad Tokjo, Jo
kohamą i całą wschodnią połacią Ja  
ponji.

Straty materjalne, zwłaszcza jeśli

chodzi o urodzaje, aą olbrzymie. 
Szybkość wiatru dochodziła do 500 
km. na godz. Rzeki silnie wezbrały.

Tajfun nawiedził Tokjo około 
godz. 3-ej nad ranem. Tajfunowi 
towarzyszył ulewny deszcz. Część 
miasta tonie w ciemnościach. Sto

dormków na przedmieściu Tokjo O- 
mori stoi pod wodą.

Podkreślają zbieg okoliczności, że 
klęska tajfunu nawiedziła Japonję 
w 15-tą rocznicę trzęsienia ziemi, 
które w r. 1923 zniszczyło Tokjo i 
Jokohamę.

„Trzecio podstaw” rolowi z Hotte»
P o w ie w  o p ty m izm u , choć S. D . P . gra na zw ło k ę

PRAGA. Sekretariat misji lorda I do wiadomości. we propozycje czeskie w czwartek
uncimana komunikuje: I Jatko interesujący szczegół nale- lub najpóźniej w piątek przed »«.hi
Lord Rumciman przyjął dziś po- ży dodać, że fakt rozmowy posła dniem,

sła Kundta, szefa delegacji partji Kundta z prezydentem Beneszem Odpowiedzi swej Henlein udzielić
niemiecko - sudeckiej do rokowań został z nieznanych powodów zde- ma równocześnie rządowićzechosło i mn za S0Dą. m'

j mentowany w Londynie przez po- wackiemu i lordowi Вш киташ тГ j mjrnstracyin3-

Pogrzeb
ś. p. prof. Szobera

Wczoraj odbył się w Warszawie 
pogrzeb zmarłego przed trzema dnia !

z rządem.
Ashton Gwatkin udał się do Ma- sła czechosłowackiego Masaryka. PARY? Parwatio ,■ " !

rianske Lazne (Marienbad), gdzie Audjencja u prezydenta republi- oczekuia z n a iw ń r« . 3 po tyczne

2 н“ ?1пГ -  •“  Г ,а «  Ä  Ä T N Ä H T iLord Runciman przyjął dziś row- od dłuzszego czasu prowadzone by- deckieh woho<- гтчч.л  su' :
nie4 p. Zajceka, przedstawiciela ły zakulisowe rozmowy z niektóre- rz adu nraskieiro W Irnb 1[! n ‘T>0*y c y i
niemieckiej partji chrześcijańsko-, mi osobistościami z S.D.P. Chodziło mo* oficjalnie l> cdtrzym ^arfe" 0 T ń
społecznej. o wywarcie w ten sposób presji na tvmizmu nie wier/v <ri* к

PRAGA. W zwiąriku z wczoraj- prezydjum S.D.P., które jedynie de- Henlcina zdecydowała się Ja

Ma froncie  
E s é r a m a d a i r y

arm ga gen. Franco  
o d p iera  a ta k i

SALAMANKA. Komunikat głó"'' 
uej kwatery wojsk gen. Franco 
głosi, że wszystkie uderzenia wojsi 
rządowych na froncie Estramacto' 
ra zostały odparte.

12 GUBERNATORÓW
BURGOS. Rząd gen. Franco miä' 

nował nowych gubernatorów w 
prowincjach.

Nominacje zmierzają* do zastą
pienia w administracji osobisto^' 
politycznych przez fachowców 
Większość nowych gubernntoró"' 
ma za sobą długoletnią praktykę ad

L ie iiîa n ït s t  
de V a is s e a a  P a r is ”

p r x p l î ’ c i a S  A i b t n i y k
WASZYNGTON. Wodnosamolot 

„Lieutenant de Vaisseau Paris“

“ Й Й  « “ « •  i m â t  SÜZSZÜ£ £ » * = £  d."" K r X ' Â S  T *  ^
Nabożeństwo żałobne odprawione miarkowanego skrzydła S.D.P, n go skrzydła reprezcntowaneiro p  • * , tował do lotu .przez Atlantyk z jed-

zostało o godz. 10-ej rano w kośOb prezydenta Benesza, nastąpiło w ko przez Henleina, Franka 1 Sandten ' , Ï  T h treŚĆ je s t ' П<4 * WySP AzorsJdch-
sw. Krzyża w obecności ministra łach politycznych pewne usnokoie- m, » * ,  utrzymana w całkowitej dyskrecji, r  .  .
W R. i O. P. prof. Wojciecha flwię- nie, do czego przyŁyniły s Î J Î k L  W ^ S i e n c f i  и ^ е г ^ ^ В е '  n ^  jak. tyIko Wiadom° - ogól-! S p  Ш Ш
tosławskiego, przedstawicieli świata wyniki wczorajszego posiedzenia ki n J ń i J ь Ï Be ‘ ny"h relacyj prasy- Przewidywać ,
naukowego i pedagogicznego oraz brnetu b ry ty js k ie j GtóZZ te- ^  n,e było premjera Hodzy. mają nowy podział terytorialny Cze1 * r a a p ł  W Р а г у ж И
licznego grona przyjaciół i znajo- matem rozmowy posła Kundta z nre ^  ?  tlltejszych kó1 chosłowacjl na kantony, nie są uwa iJAKYŻ. W Paryżu zmarł o s ta tn i
mych Zmarłego. zydentem Beneszem była sprawa u- I>0.IltJ cznyc^  decyzja SDP w spra- *ane w dobrze poinformowanych ko synów wieszcza narodowego Ada*

Pierwsze przemówienie nad trum stalenia wspólnej platformy celem a 'szyc|' rokowań zapadnie już ła(;h dyplomatycznych Paryża za o- ma Mickiewicza, Józef Mickiewicz,
ną wygłosił rektor U. J . P. prof. An- umożliwienia prowadzenia dalszych * • ’C Jeenak głosów, u- statni możliwy kres ustępstw, na W wieku 88 lat.
toniewicz, podnosząc wielkie zasługi rokowań S.D.P. z rządem. ' trzymujących, że Niemcy sudeccy które mógłby pójść rząd praski.
Zm-rW* «o ------- Po9eł Knndt тШ f  k k*a î “C .do obrad BERLIN. Niemieckie Biuro Infor

prezydentowi Beneszowi, że S.D.P. go w Т о г З е г Т е  'яХГе Й Т " 0 ('°П° 1  2- ° С1ЭеП (Sakson’
S f !  “  Eru"c"! ™ "»л azn,cy sr‘n,cm‘ -żądań кагЫюЛ-Jnch i pod tym Czechosłowacji, 
kątem wadzenia pragnie przystąpić Wbrew temu:

nad opracowanym pro- LONDYN: Do Tymdvnu nadeszła 
^ r nm-r? ^ ° WV-m - n eZV-dent RC‘ w-ndomość. że Henlein o ś w i S ć  

mjał to oswladczenie przyjąć miał, iż udzieli odpowiedzi na

podnosząc wielkie zasługi 
Zmarłego na polu naukowem 
dziedzinie nankowo-wychowawczej 
Następnie przemawiali kolejno prof. 
Arnold, dziekan wydziału humani
stycznego U. J . P. prof. Doroszew
ski, imieniem Warszawskiego Towa
rzystwa Naukowego i Kasy Mianow 
skiego, której Zmarły byl swego cza 
su sekretarzem, prof. Kuryłowicz 
imieniem Uniwersytetu Jana Kazi
mierza, p. Nowicki, w imieniu Zwią 
zku Nauczycielstwa Polskiego.

Wszyscy mówcy podkreślili zasłu
gi Zmarłego, który przez całe swoje 
życie otoczony był powszechnym sza 
eunkiem i miłością wszystkich, któ
rzy go znali. W przemówieniach ża
łobnych przebijała nuta szczerego ża

no-

strzelali dziś zrana około godz. 7-ej 
przy kamieniu granicznym 7/5 nie
mieckiego celnika Gerlacha.

Gerlach zdołał się na czas schro
nić, dzięki czemu uszedł śmierci.

; Zmarły był przez długie lata u- 
rzędnikiem Assistance Publique i 
żył ze skromnej emerytury rz ąd u  
polskiego.

S ta te k  lite w s k i w  Gdyel
Dn. 31 ub. m. przybył do Gdyni 

statek litewski „Kaunas“, który vV 
porci<- drzewnym „Pagedu“ załado 
wał kopalniaki dla Anglji.

130 delegatów z  18 parlam entów
K b b ^ U t a S S al WCZOraj W ^zbie Wieïner. ^ " k S ^ p o S ^ w a - ! nad|daktor naczelny, wicemarszałek Sej Klub Ukraiński są nieprawdziwe, nych т Ы лп„ a I chodz?c? kampanją. „Nowa Rzeczpo* mu _____ «il

( D o k o ń c z e n i e  же s t r .  i - e j )

wszędzie zaskarbił 
sobie swą wyjątkową szlachetnością 
uczuć, wielką dobrocią i życzliwo
ścią.

Prezydium Rady Naaelnej 
0 .  Z .  N .

U

sa wynikiem НаИям/.;; . . .  ’lu, przywiązania i wdzięczności, któ , Przewodniczący klubu wicemarsza^j wy te ^ ^ T k i ^ S ’r ^ - 1'“ ™! '
re prof. Szober wszędzie zaskarbił | ł„ek Mudryj jeszcze nie wrócił z kon | nej polsko-niemieckiej z j Ä T j u Ä '

fereocji Unji Parlamentarnej w 
Hadze i wobec tego Ukraińska Re
prezentacja Parlamentarna obrad 
wczoraj' nie odbywała.

X
Podczas, gdy w gmachu przy ul. 

Wiejskiej ożywieni- było wczoraj' 
mniejsze, niiz oczexiwano. ruch pa-

Rarly
p. w icep rem iera  - . --------

K w iatkow skiego lm? v.ał y  pałacu Prezydjum
Wicepremjer Kwiatkowski przy- Ml" lstn ’w. 

jął wczoraj prezydjum Rady Naczel . . je r .Ren' Składkowski przy- 
nei O.Z.N. z szefem O.Z.N. gen. wczoraj Pos â b. gen. żeligow 
Skwarczyńskim na czele.

W ciągu półtoragodzinnej konfe
rencji wmówiona Jzostała »polityka ! 
rządii w sprawie cen zboża.

1937 r. o wzajemnem poszanowaniu 
praw mniejszości. Jak wiadomo, me 
morj'ał przedstawicieli polskiej 
mniejszości w Niemczech pozostał
dotychczas bez skutków. cuü4 m,.,4

Wreszcie przyjął p. premjer dcWó°ŵ  i Z- P° - Ód "ich’- a i °  wśr6d ła'

ne gorączkową dzicłalność przygotowaw 
czą do wyborów, co nie jest oczywiście 
dla nikogo żadną niespodzianką. Stron
nictwa opozycyjne dotąd nawet nie po. 
uń ■ zasadniczych decyzyj, czy do wy- 
0I? W, i wiadomo, że conajmniej

w Stronnictwie Pracy istnie
ją co do tego liczne wątpliwości. A i in-Składkowski przedstawicieli komi

*  T ralr szawodowych i PPS. w osobach pp ^ " '«cem a. г " .
Arciszewskiego, Kwaipińskiego, Pu
żaka i Topinka. W czasie rozmowy 
poruszana była sprawa obchodu

— V  Korei, w okolicy m. Kainei 
skutkiem obsunięcia się ziemi zasypa
ny został barak robotniczy. W katastro
fie znalazło śmierć 66 robotników. Jedy
nie 3-cb robotników zdołało ujść z ży
ciem,

wach wileńskiego okręgu poselskie
go.

Zkolei konferował p. premjer z 
sen. Hasbachem w sprawach orga
nizacyj niemieckich w Polsce. Jest 
to już druga w etosomkowo krótkim 
przeciągu czasu konferencja p. pre- 
mjera z reprezentantem mniejszo
ścią niemieckiej w Polsce. Poprze- 

Ьуй u p .  premjera w tyaa cŁa-

nięznej na F. O. N., sprawy umów 
zbiorowych robotników przemysłu 
metalowego, wreszcie sprawa wyłą
czenia od ubezpieczenia chorobowe
go robotników, zatrudnionych w za
kładach wojskowych.

X
Prasa wskazuje, że pomimo zbli

żania się okresu przedwyborczego 
nie znać większego zainteresowania

mu Bogusław Miedziński rozpocz^ 
urlop i wyjechał z Warszawy.

X
Powtarzane niejednokrotnie P°‘ 

głoski o tem, że jakoby b. poseł dr. 
Putek zamierzał utworzyć jakąś lu" 
dową organizację rozłamową, okP* 
У się i tym razem bezpodstawni 

Jak donosi Agencja Agrarna 
dr. Putek żadnych zjazdów nie 
zwoływał i nie tworzy żadnej oi'£a' 
nizacji, a w powiecie, w który111 
mieszka i pracuje dr. Putek, ludow
cy święcili ostatnio sztandary ^ 
Leńczy i Bieńkówce i urządził* 
Święto Czynu Chłopskiego w Wie' 
przu.

X

podirecenia, mogącego świadczyć, że
I Z l  .®zu,ą wyjątkowe znaczenie polity- czre do wyników tych wyborów”

urgan Stronnictwa Ludowego 
„Piast“, w zwią2flcu z ogólną sytua
cją czyni takie uwagi :
nvćbU dZ'enn!kó.w } «yaaików oficjał, i 

manifestacje chłopskie są już* 
daleko poza niemi. Ale dla chłopów u-i * 
chwalone żądania na tych manifestacjach ' Agßncja „Kabel“ twierdzi, Że P°
w  uchwalał ^ ^ CÎ!l0p “ f z.aP°mina- i P°WT°cie marszałka Sławka z uri"'

Г  °*ЬуЫ * u ^wają sytuację polityczną — domagają1 tyczna* W której udział wzięli 
s'ę natarczywie odpowiedzi na swoje i wicemarsz. Schaetzel, pos. Brz# 

У I Osiński, pos. gen. Żeligowski, ße0'
„Gazeta Potato- w  Gwiidi 1 toni-
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n iema bodaj takiej dziedziny 
życia, w której hitleryzm nie 
głosiłby swych zwycięstw. Nie 

poślednie miejsce zajmuje wśród 
nich polityka zagraniczna: zrzu
cenie ograniczeń zbrojeniowych, 
odzyskanie pełnej suwerenności 
nad Nadrenją, „oś“ Berlin — 
Rzym, przyłączenie Austrji do Rze
szy, postawienie na porządku 
dziennym — i to w jak  ostrej for
mie — sprawy sudeckiej, ba, spra
wy istnienia lub nieistnienia Cze
chosłowacji jako suwerennego i w 
pełni niezależnego państwa. Ileż 
tytułów do chwały!

Prawda. Znaczne i niemałoważ- 
ne są sukcesy Trzeciej Rzeszy w 
polityce zagranicznej. Ten, kto w 
antyniemieckiem czy antytotalistycz 
nem zaślepieniu chciałby je nego
wać czy umniejszać, byłby złym i 
lekkomyślnym komentatorem wy
darzeń na forum międzynarodo- 
wem. Ale to już tak jest przecież, 
że niema róży bez kolców. I hi- 
storja rezultatów polityki Trzeciej 
Rzeszy nie składa się z samych ty l
ko listków wawrzynu, splatających 
się w jeden wieniec.

Co więcej, w samychże dotych
czasowych sukcesach Niemiec tkwi 
zalążek niebezpieczeństw politycz
nych dla Rzeszy. Gdzież to bowiem 
szukać dzisiaj przyjaciół Niemiec 
na święcie? We Francji Niemcy 
Przedhitlerowskie miały wielu przy 
jaciół wŚTÓd wpływowych kół le
wicowych, po 1933 r. przez dłuż
szy czas widzieliśmy objawy sym- 
Patji dla Niemiec w niektórych 
Prawicowych kołach francuskich. 
Ale dzisiaj próżnobyśmy ich szu
kali. Pod tym względem — i bodaj 
rzy nie pod tym jednym — nastą
piła we Francji całkowita jedno
myślność, jak  się to mówi, konso
lidacja.

No, a Anglicy. Przecież «nie tak 
to dawne czasy, gdy W. Brytanja 
bardzo wyraźnie szła w wielu wy
padkach na rękę Niemcom, tak da
leko, że... aż zadaleko. Nie takie to 
dawne dzieje, gdy w przyjaznem 
Porozumieniu zawierano pakt a 
deux w sprawie zbrojeń morskich, 
Pakt przyznający Niemcom maxi
mum, jakie było do pomyślenia, 
ak silnie rozbrzmiewał w opinji 

^ietylko brytyjskiej, ale całego 
■wiata, głos organów prasowych 
oneernu lorda Rothermeera, propa 

dujących przyjaźń i porozumienie 
^Niemcami. A dzisiaj? Dzisiaj lord 

u_ncHnan siedzi w Pradze, żeby 
~T co tu mówić — ratować Czech o- 
 ̂owację przeciw Niemcom, rząd 
^ytyjski ponawia swe deklaracje 

obronie Czechosłowacji, a prasa 
^niedawna proniemiecka, dzień w 

atakuje Niemcy. Sojusz an- 
n'.e - francuski jest dzisiaj sil— 

e.iszy j praktycznie sprawniej 
Pałający, niż był kiedykolwiek.

 ̂ tamtej strony Atlantyku coraz 
onośniej rozlega się głos, że Sta-

Zo t Jf^noczone nie będą mogły po- 
n S a<̂ biernym widzem rozgrywki 
ni erenie Europy, że nie jest dla 

. °b°.iętny rozrost hegemonii
niemieckiej
st*ła się

Naturalnie w tej sytuacji mię
dzynarodowej Niemiec, którą moż- 
naby określić jako isolation, ale 
ldórej nie możnaby określić jako 
splendid isolation, przyjaźń Włoch 
jest dla Trzeciej Rzeszy ceima i 
ważna. Widać wyraźnie, jak  bar
dzo Niemcy ją  kultywują i o nią 
zabiegają. Zwłaszcza w dziedzinie 
deklaraeyj zewnętrznych. Bo jedno
cześnie odbywa się wypychanie 
Włoch z basenu naddunajskiego, 
likwidowanie ich wpływów na Wę
grzech, osłabianie ich w Jugosła- 
w ji. A przytem — naturalnie teraz 
się o tem nie mówt i nie czas na 
to — nikt nie może być tak do 
gruntu przekonany, że Rzesza mo
że zrezygnować z Niemców za Bren-

nerem, nad górną Adygą, gdy nie 
może zrezygnować z Niemców w 
Sudetach. Perspektywy na przy
szłość sojuszu włosko - niemiec
kiego wcale nie są tak wspaniałe, 
jak  gorąca jest aktualna przyjaźń.

To też są rezultaty polityki za
granicznej narodowego socjalizmu, 
zwłaszcza od czasu, gdy wytrawny 
i ostrożny bar. von Neurath ustą
pił miejsca pełnemu żwawego 
temperamentu Frh. von Ribben- 
trop.

Oceniając więc sytuację mię
dzynarodową Rzeszy Niemieckiej 
trzeba kłaść na szalę nietylko nie
wątpliwe i poważne sukcesy, ale 
i równie niewątpliwe porażki. Nie 
można bowiem inaczej jak jako

porażkę ocenić „zglajchszaltowa- 
n ia“ polityki tylu mocarstw w sen
sie dla Niemiec wyraźnie nieprzy
chylnym.

Jest to chyba jedyne „zglajch- 
szaRowanie“, którego Niemcy so
bie nie życzyły A jednak jest 
faktem. Faktem, który jest coraz 
bardziej widoczny i coraz bardziej 
waży na szali.
Problem sytuacji międzynarodowej 

Niemiec, ich stosunków z poezcze- 
gólnemi państwami jest tak ważny 
dla polskiej polityki zagranicznej 
— przed którą zawsze stoi zadanie 
kontrolowania naszych stosunków 
z Trzecią Rzeszą — że wymaga 
ciągłej i  wnikliwej uwagi.

S.

©stateczne granice W ągier
Echa budapeszteńskie mowy kanclerza H itlera

Jak  z doniesień prasowych wia
domo, kanclerz Rzeszy Hitler, wy
głaszając toast podczas przyjęcia 
regenta Horihy'ego w Berlinie, m. 
in. powiedział: „Dzięki wydarze
niom historycznym znaleźliśmy ja 
ko sąsiedzi nasz« ostateczne grani
ce historyczne“.

Dla węgierskiej opinji publicz
nej jest ‘niespodzianką, że wódz 
narodu niemieckiego i kanclerz 
Rzeszy powiedział te słowa do na
czelnika państwa węgierskiego 
właśnie podczas wizyty jego w 
Trzeciej Rzeszy. Na Węgrzech o- 
czywiście nikt nie łudził się tem, 

i żeby Niemcy ną^w ą niekorzyść by
li gotowi sprostować granicę 
i oddać może Węgrom Eurgenland, 
nie mniej jednak oczekiwano, że 
sprawa ta nie będzie poruszana 
wcale.

Otwarte słowa kanclerza H itle
ra wywołały na Węgrzech rozcza
rowanie. W nieprzyjemnej sytua
cji znalazły się skrajne kola pra

wicowe, które otwarcie okazywały 
swe sympatje dla Trzeciej Rze3zy. 
Toast ten interpretowany jest tak, 
aby w opinji węgierskiej nie bu
dził nieprzyjemnego uczucia. Wska 
żuje się na znaczenie słów „jako 
sąsiedzi“ i zwraca się uwagę także 
na to, że wzmianka o granicach de
finitywnych jest właściwie zapew
nieniem, że Niemcy nie zamierza
ją  w swej ekspansji ich przekro
czyć. Wszystkie te wywody przyj-

GRYPA. P&ZEZIÇBÎÊHIE 
BOLE GŁOWY ZEBOWi u
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moware są jednak bardzo scep
tycznie.

Znalazło się jednak pismo wę
gierskie, mianowicie liberalny 
„Esti Kurir“, na którego czele stoi 
były podsekretarz stanu dr. Ka
rol Rassav, który okazał tyle odwa
gi cywilnej, że, komentując te sło
wa w toaście Hitlera, śmiało wy
raził uczucia opinji węgierskiej. W 
artykule tym mówi się, że granica 
pod Hegyeshalom nie musi być ani 
historyczna ani ostateczna, a gdy
by tak było, to byłoby to bolesnem 
dla uczuć Węgrów. Pismo uznaje, 
że czynniki oficjalne zj  względów 
państwowo - politycznych a także 
kurtuazyjnych zmuszone były po
minąć słowa toastu milczeniem. 
Pożądanem dlatego jest, — pisze 
gazeta, aby na sprawę zwróciła 
uwagę prasa węgierska.

Wystąpienie „Esti Kurira“ od
biło się w opinji węgierskiej gloś- 
nem echem. ,

N a r o d o w y  s o c j a l i s t a
m o ż e  b y ć  f r a n k o f i l e m

Sieburg mówi N emcom prawdę o walorach armji francuskiej

Doktryna Monroe'go 
. _ chwilowo przynajmniej 

y ™ « *  Nieaktualna jak splendid 
lat10"  W. Brytanji.

ni^.Û °yy komisarz Spraw zagra-
ftiedawrm P ,  ï jitw i™w’ do'
cicie] • niestrudzonym mą-
kt<5rv6m ^yc*a m'§dzynarodowego, 
s*ych W spoa®b rzeczywiście nie- 
prac ariy utrudniał wszelką współ- 
czasi, ' .P°,r?zumienie, od pewnego 
jak?dvble Z- Cich° * skromnie, 
WySjf. nie chciał przeszkadzać 
dzielp 0r? mocarstw zachodnich w 

utrzymania pokoju
S - r?'ymania ekspansj

Dal

i po- 
i niemiec-

ej Włochy.

Jak s i ę  okazuje, na rodow y  socj<ili- 
s ta  może b y ć  frankofi lem . Znany pi
sarz n iem ieck i, F ryd eryk  S ieburg , 
au tor  g ło śn e j  w  sw o im  czasie (przed 
p rz ew ro tem  hitlcroujekim) książki 
„Czy B óg  j e s t  F rancuzemV , stały 
koresponden t paryski f r a n k f u r t e r  
Zeitung“, potrafił  zaciągnąć s i ę  pod 
sztandar n ow e g o  reżimu, n i e  w yzby 
w a ją c  s i ę  b yn a jm n ie j  sym.patji dla 
Fran c j i  i j e j  kultury, s ym pa t j i  g ra 
n iczą ce j  z miłością.

S ieb u r g  odbył n iedawno podróż po 
Algierze i Maroku i ob e cn ie  drukuje  
w  p iśm ie  f ranh fu rek iem  sw e  wraże
nia, fytóre są h ym n em  ku czci... f ra n  
cu sk ie j  a rm ji  kolonjalnej. Ze szcze
g ó ln ym  za chw y tem  sławi pisarz n i e 
m ieck i j e j  korpus o f i c er sk i . Oto 
próbka t e g o  zachwytu , zatytułowana 
„Dowódcy“.

„ J ed en  t yp  ludzki d om inu je  w  Sa
harze. To żołnierz. Oto d la czego wła
dze w o j e n n e  rządzą południem z ra 
m ien ia  namiestnika; w  in t e r e s i e  bez 
p ie cz eń s twa  F ran c j i  i  ku pożytkowi 
ludnośc i tubylcze j . Trzeba odrazu  
powiedzieć ,  że ta fo rm a  rządzenia 
j e s t  j e d n em  z na j lep szy ch  o s ią gn i ę ć  
F ran c j i  w  koloniach.

Wielu o f i c e r ów ,  rządzących połud- ] k w es t jon u je  c e low o ś c i  t e j  f o r m y  rzą 
niem , brało udział w  j e g o  podbo ju . J dów. Z a rm j i  -wydobywa s i ę  na j lep -
Wierzchem na koniu, czy też przy  
stolikach b iur są jednakowo b l is cy  
tubylcom . W t e j  dwoist&éci tkwi ta
j em n i ca  i ch  au to ry t e tu .  Są to w o jo 
w n i c y  i sędziow ie . Są oni, jak p o 
w iada ją koczownicy, s iln i i  sp raw ie 
dliwi, krótko m ów ią c  — wodzowie. 
Albo, jak l ep i e j  wyraził s i ę  w  roz
m ow ie  ze mną p rz y s to jn y  tu b y le c  — 
ordyruuns, m ów ią c  o sw o im  porucz
niku: —  On j e s t  m o im  panem  i  przy  
ja c ie l em .

Wiele krwi zbroczyło pu s tyn ię ,  
nim nastał pokój. Ale największe 
zw yc ię s tw o  odn ieś l i  f r a n cu s c y  żołnie 
rze w  s e r ca ch  koczowników: zostali 
w ych ow aw cam i tubylców .

J e s t  rzeczą abso lu tn ie  bezsporną, 
że o f i c e r  francusk i, równocz eśn ie  
UK)joumik i administrator , s tanow i  
s top  idealny, d o s t ępn y  zrozumieniu  
tuby lców . Zdobywca Algieru, Bu- 
gault, w ygo tował  t en  s top  s to lat t e 
mu, tworząc „biura arabskie“ . Mar
szalek Lyautey  konsekwentn ie zasto
sował t ę  politykę w  Maroku, w  cza
s i e  w o jn y  św ia tow e j .  Teraz nikt n ie

sze siły, tworzy s ię  szkołę dla w y  
brwnAfeh, szkołę k tór e j  można tylko 
pozazdrościć“.

F ryd eryk  S ieb u r g  odda je  wielką 
usługę sw o im  rodakom, m ów ią c  im  
p raw dę o wa lorach  a rm j i  f r a n cu 
skiej. Rozprasza t em  sam em  mgłę  
p o ga rd y  { łekceważenia, jaką wzg lę 
d em  wojska fra n cu sk ie g o  usiłu je 
wzbudzić w  społe czeń stw ie  n iem ie c -  
kiem prasa narodowo-so c ja l is ty czna ,  
rozs iewa ją c  banały o zgniMżnie i  roz 
przężenki to czą cy ch  jakoby F ran c ję .  
Społeczeństwo n iem ie ck ie  pow inno  
wiedzieć , że a rm ja  fran cu ska j e s t  po 
tężna, że j e s t  j ed n ą  z na j lepszych  
a rm i j  na św ie c i e ,  — że j e s t  bardzo 
poważnym przeciwnik iem , św ia d o 
m o ś ć  ta może zapob iec w ie lu  gorz 
kim zawodom.

Jesz cze większą bodaj u sługę od 
da je  sw o im  rodakom F ryd er yk  S ie 
burg, s taw ia ją c  im  przed  oczy typ  
praw dz iw ego  wodza, — t yp  k tórego  
dw ie  c e c h y  na cze ln e i  nierozdzielne  
to — siła i sp raw ied l iwość .

w. z.

W świetle prasy
„DROGA LEGALNA“

(jmt.) Rozwiązanie sprawy su
deckiej zbliża się. Stwierdzają to 
jednorodnie doniesienia zarówno 
z Praigi, jak  z Berlina. Ale, jeśli te 
optymistyczne 'zapowiedzi okażą się 
praw>dziwe, jeéii kryzys sudecki bę
dzie naprawdę zażegnany — etanie 
się to jednak wyłącznie za eenę 
wielkich ustępstw ze strony Czecho 
Słowacji.

Niemcy sudeccy j.uż są skłonni i 
do... rozmawiania z legalnym rzą
dem państwa, którego są obywate
lami.

W doniesieniu praskiego kores
pondenta „Kurjera Warszawskiego“ 
czytamy :

„Wczorajsza dłuższa konferencja przed 
stawicieli Niemców sudeckich z prezy
dentem Beneszem oceniana była w ko
łach Niemców sudeckich pozytywnie, a 
nawet z pewnem zadowoleniem.

Prawdopodobnie już z początkiem 
przyszłego tygod*ia podjęte zostaną na 
nowo rokowania oficjalne między rzą
dem czechosłowackim a Niemcami sndec 
ktmi, na podstawie projektu rządowego 
utworzenia żup".

Społeczeństwo polskie ujawnia 
dużo mniejsze zadowolenie z takie
go obrotu sprawy.

„Wprawdzie projekt ten byl jeszcze 
przed küku tygodniami od pierwszej 
chwili jego pojawienia się ostro zwal
czamy przez całą prasę czechosłowacką, 
nie wyłączając prasy prorządowej — je
dnakże obecnie Czechosłowacja posta
wiona przed alternatywą „wojna albo 
pokój, połączony z wielkiemi ofiarami” 
— wybrała to ostatnie wyjście, jako 
mniejsze zło. Społeczeństwo czechosło
wackie przyjmuje możliwości kompromi
su na zasadrie projektu żup samorządo
wych z wielkiem rozgoryczeniem, uwa
ża bowtesm, że realizacja projektu tego 
otworzy Niemcom sudeckim drogę «’.o 
separstyxsou, co oznaczałoby, że Hitler 
otrzvraa bez rozlewu krwi, t. zw. drogą 
legalną, to, co uzyskać pragnął”.

Jaikież jednak inne wyjecie mo
żna znaleźć z tej sytuacji, gdy po- 
gróżiki trwają dalej, gdy cała Rze
sza rozbrzmiewa dziś hukiem toczą
cych się armat i czołgów. gdv — 
jak ozytamy w depeszy z Berlina: 

„Manewry armji niemieckiej trwają 
dniej. Nrwet tegoroczne dni partyjne 
podporządkowane będą, zdaje się, w 
pewnym stopniu ćwiczeniom jesiennym 
armii niemieckiej. Objawem tego fest 
mmieiszenie przydziału pociągów, któ
re mają przewozić turystów i gości i ucze 
siników dni partyjnych do Norymberg! 
na rzecz pociągów, które są zapotrzebo- 
wwie przez oddziały ćwiczących wojsk". 

To jesft. właśnie ta droga legalna.
W STARYM GDAŃSKU 

Że to bliskie zwycięstwo sudeckie 
rozanimowało gdańszczan — zdaje, 
się nie ulegać żadnej wąipliWośei. 
To, co się dzieje dziś w  Gdańsku,! 
jest wprost niewiarygodne, niesły
chane. Znowu dowiadujemy się z 
„I. К. СЛ że 

„Wskutek podjudzającej akcji niemiec 
k ic i dzienników w Gdańsku z „Vor
posten” aa  czele, w ciągu soboty i nie
dzieli młodzież narodowo-socjalistycma, 
zrzeszona w organizacji Hitlerjugend, od 
bywała na ulicach Gdańska formalnie 
zergmizowane polowania na polskich 
harcerzy.

Liczebnie słabsza młodzież polska sta
ła się przedmiotem ustawicznych napa
ści. W sobotę wieczorem członkowie Hi
tlerjugend obstawili dom PKP przy ulicy 
Schichaugasse. Niemców było około 36, 
zachowywali się ooi prowokująco i za
czepiali przechodniów Polaków Szcze
gólnie jednak czatowali na polskich har 
cerzy.

Mieszkańcy Gdańska opowiadają, że 
wieczorem nie można wychodzić z domu, 
gdyż na każdym kroku stoją grupy umun 
darowanej młodzieży hitlerowskie!. Hó- 
ra  prowokuje Połakow. Tak wygląd tją  
warunki bezpieczeństwa na terenie Wol
nego Miasta".

Miasta, którego cały dobrobyt o- 
;party jeist na stosunkach z Polską, 
które z Pols,ki żyje i polskiemi pie
niędzmi się ibogaci.

WRACAJĄ 
Jak  donoszą dzienniki polsko- 

amerykańskie:
„starsi emigranci z Polski, przebywa

jący ' w Stenach Zjednoczonych od 40 i 
50 lat, którzy nie przyjęli obywatelstwa 
ftnserykańdriego, obecnie uciuławszy so
bie nieco grosza, chcą wracać do rodzin 
nego kraju, by na ziemi ojców i dzia
dów złożyć swoje kości, zwłasecza, że 
życie w Ameryce coraz cięższe i trud
niejsze.

.Polska przyjąć ich powinna — piszą 
wspomniane dzienniki. — Toć przecie 
latam i całemi tęsknili do niej, podtrzy
mywali ducha polskiego w zrodzonem tu 
pokolenia. Oni Polsce nie zaciężą. Dla 
tych starych, tęskniących do ojczyzny 
wygnańców, ciągnących z za oceanu, 
niech Polska ma trochę serca i niech ich 
przyjmie bez utrudnień".

Trudności z przyjęciem tych re
emigrantów napewno nie będzie. 
Traeiba jednak postarać się uchro
nić ich od wydrwigroszów, od nie
bieskich ptaków, czyhających na 
Ł&kiieh. jsrajaszków".
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Wawel, Katedra św. Jana, Łazienki, czy Wołczyn?
Namiętna dyskusja dookoła pochowania szczątków Stanisława Augusta
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Prasa periodyczna w Polsce rozra- cym od iron j i  i dowcipu fdjetonem i znaleźli obrońcę najbardziej przeko- s is  sie coraz b^rdzi&i i stworzvia mż , . . ,, , , 1
sobie stosunkowo wielki zasięg czy- przeclw  b iu ro k rac ji i nepotyzmowi. I nywującego w osobie K. Kumaniec-»  — ----------------------— i  -  —  . .  w  ~  j  j »

sobie stosunkowo wielki zasięg czy- - -
telników. Pismo nasze, dążąc do ja k 1 G rupa d ru ga , to zw o lenn icy  po 
najbardziej wszechstronnego iniormo- grz eban ia  szczątków S tanisława Au-
r™ “ Sr f \ C2yłelnik.ów °. ró? ae£0 , pusta w  Warszawie. Część je j z B. vypu reakcjach na przejawy życia po- ,C , •. , . . - ,  . . .  7 \ ,, , .
litycznego oraz kultury w najsizer-, D em bins'clm 1 M. Niedziałkowskim 
szem stówa znaczeniu, postanowiło! na czele za miejsce najodpowiedniej-

pe- sze uw ażałaby k a ted rę  św. J a n a . Z.rjodyków. W miarę możności ukazy
wać się on będzie co piątek.

( f r )  Miesiące letnie nie są dla 
perjodyków okresem najkorzystniej
szym. Atmosfera kanikuły, urlopów 
stwarza posuchę w dziedzinie mate- 
rjałów i pomysłów. Na tle tej posu
chy natrafiły nasze perjodyki w 
tym roku na bogate źródło. Stała 
się niem sprawa napozór błaha, a 
jednak bardzo istotna, bo rzucająca 
jaskrawe światło na naszą umysło- 
wość, na nasz stosunek do przeszło
ści : sprowadzenie do Polski zwłok 
Stanisława Augusta, pochowanie ich 
chyłkiem, cichcem w kościołku woł- 
czyńskim.

A nkieta lite ra c k a
„Wiadomości Literackie“ skorzy

stały z „incydentu“, który bardzo 
szerokim echem odbił się w prasie 
codziennej, dla przeprowadzenia in
teresującej, chwilami pasjonującej 
ankiety. Nie jest ona jeszcze zam
knięta, ale już głosy zamieszczone w 
czterech kolejnych numerach dają 
asumpt do szeregu arcyciekawych 
wniosków i refleksyj.

Biorący udział w ankiecie podzie
lili się na cztery grupy. Pierwsza, 
najliczniejsza wychodzi z założenia, 
że bez względu na takie czy inne 
przewiny moralne Stanisława Augu
sta, zasługi jego dla kultury są tak 
olbrzymie, że nie można mu odma
wiać pogrzebu królewskiego. Poza- 
tem grupa ta uważa, że król Polski 
bez względu na takie czy inne mo
rale w in ien  spoczywać na Wawelu

Kossak-Szczucka, L. H. Morstin, A. 
Bogusławski, W. Grubiński, St. Ku- 
szelewska, K. Czachowski woleliby, 
aby szczątki królewskie spoczęły w 
Łazienkach, które są dziełem Stani
sława Augusta, O. Górka, P. Hulka- 
Laskowski, J .  Kleiner piszą tylko o 
Warszawie.

kiego, byłego ministra Oświaty. P 
J .  Witlin wysunął przy tej okazji 
racje czysto materjalistyczne: zda
niem jego, szkoda p ien iędzy na po
grzeb, l e p i e j  j e  przeznaczyć na s ty -  
p end ja  dla pisarzy, którzy tak byli 
b lis cy  s e r cu  Stanisława Augusta. 
Wprost przeciwnie zapatruje się na 
to O. Górka, który powiada:

„Cokolwiekby bowiem to kosztowało, 
zawsze będzie tylko marnym ochłapem 
pieniężnym w stosunku do tego wszyst
kiego, co — chociażby wobec obcych i 
turystów — miasto to zawdzięcza ostat
niemu królowi Rzeczypospolitej. Jestem

ją c ym  do cz y s t e j  liryki. t wem, wobec niepogrzebionej trumny od*
Cała ankieta, utrzymana naogół I ьУ^а się sąd nad szczątkami, które one

na poziomies wysokim o^wierciadla Щ Г е . t o Ä c ^  Ä
szeroki w ach larz  poglądow , up odo- | nym, zasłużonym czy  grzesznym, występ
bań, sentymentów, jest dowodem | “У?1 а 7 tylko nieszczęśliwym — był
bardzo silnego związku współczesno- ! H01®1?  1 decydująca sprawa. Na-. . .  . . .  r  I lezy do historii nolskiei.
SCI z tem wszystkiem, co się składa I 6 y w chwili grzebania Kościuszki 
na historję narodu. Wszyscy uczest- ! prayszło komu na myśl wypominanie pa- 
nicy ankiety reprezentujący różno- ! “ ię<?  naczeJnika, że po zwolnieniu z wię
rodne systemy myślenia i odczuwa- 1 ST?* bywal w s.alon“ h ,c?ra Pay ,a- >ak j  . uuLiuwd teraz wypomina Stanisławowi A ugu-
nia są zgodni w tem, że sposób sp ro-  stowi, że utrzymywał po abdykacji sto- 
wadzema i złożenia гиЯок n i e  był SOTlki z dworem petersburskim?

I konkluzja :

h
2 okazji 
szkolne 
?o z d 
arszawif 

się i 
rch prol 
iiszy oki 
owawcze

Najmniej liczna jest grupa trz*- ! p°zał,c™ й ^ к о  praekonany, że jeśliby
ci., щ  „
Reprezentują ją  K. Kumaniecki, L. zbiórki narodowej na koszta budowy 
Chwistek, J .  Witlin, J .  Kochanow- i 6r°k°wca dla króla Stanisława Augusta,
gjjj znaleźliby się wśród subskrybentów

. . . . .  , wszyscy ci, którzy zdołali się choćby 
la k  mniej więcej wygląda ankie- nieco dokładniej zapoznać z dziejami i

ta z punktu widzenia statystyki, duchem baszej epoki stanisławowskiej,
przyczem należy jeszcze zaznaczyć, Р.1* *  ^  'УСЬ wszystkuA zaawców ep0 -
a« t a c i ii i • • a ** ^ « e iu b y  się niewątpliwie wsrod lu-- I. Panenkowa, A. Skałkowskl i A. dzi, składających swoje obole dla ucz-
Próchnik nie dają wyraźnej odpo- czenia „króla Stasia", także ci wszyscy,
wiedzi, jakie załatwienie sprawy którzy rozumieją, że Polsce, jak ongi za 
najbardziejby im odpowiadało. a -prTCd Stanisławem Augustem,

Jeżeli chodzi o zwolenników kon
cepcji wawelskiej, to uderza fakt, że 
obok racyj natury zasadniczej, mo
tywowanych przez pióra tak olśnie
wające, jak pióro St. Estreichera, 
M. Zdziechowskiego, A. Brucknera 
p od śm adom ie  g ra ją  tu ro lę  wzg lędy  
r e g j o n a ln e ;  większość tej grupy re
krutuje się z pośród ludzi uważają
cych za duchową stolicę Polski Kra
ków, stojących na stanowisku sta
rych, świetnych tradycyj krakow
skich epoki królewskiej. Pozatem 
uderza okoliczność, że w śród  zwo
lenników Wawelu znaleźli s i ę  wszy
s c y  malarze i rzeźbiarze b io rą cy  u- 
dzial w  ankiecie.

W koncepcji „warszawskiej“ rów
nież znać wpływy regjonalizmu. Mo-

bezustannie grozi najazd ciemnoty, nieuc 
twa i barbarji, najazd, który zawsze bę
dzie samoczynną awangardą ’ przyszłych 
najazdów obcego, wrogiego żołdactwa”.

Nie wdając się w meritum spra
wy trudno nie podkreślić, że o p ie 
niądzach piszą tylko dw a j ludzie, z 
których j e d en  j e s t  poeta, pre tendu-

m i j j  „  , ' , ---------  " ‘*“ 4 ww w.v le x jo n a iiz m u . MO-
Wśród zwolenników tej koncepcji | że najjaskrawiej odźwierciadla je 
znajdują się nazwiska tak znane i | odpowiedź W. Grubińskiego i St. 
wybitne jak St. Estreicher, Al. Kuszelewskiej. Bardzo ciekawy jest
Briickner, M. Kukieł, M. Zrlziećhow 
ski, St. Kętrzyński, St. Mackiewicz 
(Cat), J . Iwaszkiewicz, Wł. Hof
man, J. Mehofer, K. Laszczka, J. 
Wyszomirski. Zaliczy* do oiej rów
nież należy Z. Nowakowskiego, któ
rego odpowiedź, nie wypowiadająca 
się wyraźnie za Wawelem jest lśnią-

tutaj głos Z. Myszkowskiego, który 
opowiadając się przeciw Wawelowi 
a za Katedrą pisze: „Nie można te- 
mi sam em i drzwiami uprowadzać  
t ego ,  który przedarł traktaty rozbio
r ow e  (Piłsudski) i t ego ,  który je. 
podpisał“.

Nieliczni zwolennicy Wołczyna

„ O s o b l i w e  n a z w y11
Mowę c lin iy  pruskie
Niedawno zmieniono w  Prusach 

Wschodnich kilkaset nazw miejsco
wości na nowe niemieckie. Obec
nie, jak donosi prasa niemiecka, 
wyszło zarządzenie nadprezydenta 
mocą którego rźek i, je z io ra  i  k a n a 
ły, które noszą „osobliw e n azw y“ 
(„ se ltsam e  N am en“ ) o trz ym a ją  no
w e n azw y  n iem ieck ie .

Zarządzenie obejmuje listę około 
500 jezior, rzek i kanałów. Na 
czem polegają zmiany „osobliwych“ 
nazw można zorjentować się z na
stępujących przykładów:

Chmielewer Fliss zmieniono na 
Talauer Fliss, Baranower Fliess 
na Hoverbeckfliess, Czarnower 
Bach na Kriwer Bach i 
Fliess na Storchviesen —

na j fo r tu n n i e  jszy  
Na zakończenie warto jeszcze 

zwrócić uwagę na głosy dwóch przed 
stawicieli P.P.S., p. Niedziałkow
skiego i p. Próchnika. W przeciwień 
stwie do innych uczestników ankie
ty ; p. Niedziałkowski i p . Próchnik 
ujmują sprawę ze stanowiska czysto 
politycznego, nie szczędzą Stanisła
wowi Augustowi słów potępienia. 
Kiedy jednak rozważny i stateczny 
p. Niedziałkowski gotów jest zgo
dzić się wspaniałomyślnie na Kate
drę św. Jana, bardziej gorący i 
krewki p. Próchnik tak jest oburzo
ny na króla Stasia, że wogóle na
wet nie chce myśleć o tem co się ma 
stać z jego szczątkami...

Co mówi „Prosto  
z mostu”?

W przeciwieństwie do „Wiadomo- 
• ici Literackich“, które narazie ogra
niczyły się do niezakończonej jeszcze 
ankiety i stanowiska własnego nie 
zajęły, szereg innych tygodników 
wyzyskał sprawę dla wypowiedzenia 
własnego credo, czy też dla wszczę
cia polemiki. Najjaskrawiej brzmi 
głbs „P roste  z m ostu“, którego re- 
dak+or p. St. Piasecki pisze tak-

Waj
Zaczi 

?ch, któr 
«hwytu i

Rygo 
Z ten

- .w .unu^a. *?ta oczjn
Spór o to, gdzie ma spocząć Stanisław ‘Pewno n 

August ■— nie jest ważny. Ważne jest, 
by pamiętano^— że to trumna królew
ska.  ̂ Ważne jest, by nad trumną było 
ciszej i by rychlej wystawiono przy niej 
honorową wartę".

W aw el — to nie grobe*  
wiec króBów!

„Polityk ę“ interesuje wyłącznie 
zagadnienie czem jest Wawel. Jeśli 
tylko grobowcem królewskim i mu
zeum, pisze ten dwutygodnik, wów
czas powinny tam spocząć prochy 
Stanisława Augusta, jeśli Panteo
nem, w którym obok prochów króle
wskich spoczywają szczątki Mickie
wicza, Słowackiego, Kościuszki i 
Piłsudskiego, to dla Stanisława Au
gusta niema tam miejsca. Stano
wisko „Polityki“ jest jasne i wyraź
ne i streszcza się w poglądzie nastę
pującym:

„Podziemia katedry W awehkiej były 
ongiś urzędowem miejscem chowania 
królów i ich rodzin. Ale charakter ten 
bezpowrotnie straciły. Kiedy? Naszem
ТП 91П 1Й 1И  .f  J __________ Л ł  • • а яzdaniem wtedy, gdy naród polski wpro
wadził na Wawel księcia Józefa, Koś
ciuszkę, Piłsudskiego. Z tą chwilą Wa
wel przestał być sanktuarium królów,— 
to przecież jasne. Dla króla Stanisława 
byłoby miej&ce przy jego poprzednikach, 
gdyby on był właśnie ostatnim, mającymч -i jj- i  JiisecKi pisze tak - L - 7 osiamim, mającym

„W prasie toczy się od paru ■ ° ,łai"  Р0ЙггеЬапут. Byłoby to skost-
na ten temat zacięta dyskusja W n U . eiem e Wawelu, zabicie życia, którem ży
Warszawa, czy W awel? Nie wtwI»î?  ^degradowaniem do roli czegoś już
nam tak postawiona sprawa istotni M i! °f.ebraiie/*0 dl? przyszłej Rzeczypospoli-
WSTWV i/r l̂Awńe ^  byłoby oddaniem należnejwszyscy królowie polscy sooc7t » 2 ' . — ale byłoby oddaniem należnej
Wawelu. Mieszko i Chrobrv ° * 4  ostatniemu królowi. Teraz, gdy już
są w katedrze poznańskiej, król Al„u„„ 1 ,szcrcä lodzi nie pomazanych,
der w Wilnie, pusty jest na Wawelu « r "  “S  “f*“ ® zaszczytu, ia-
kofag Warneńczyka, niemu t«m i I ki zrobilibyśmy Poniatowskiemu. J?ko
Augusta Ш. Król Stanisław _ Z Ï  F7ov? el5. ~ , nle dorósl im do pięt. Ale

"-’ t-ny
Fliess.

Augusta Ш Król Stanisław August mógł 
by byc pochowany na Wawelu, ale rów
nie dobrze w katedrze warszawskiej Io 
c.zywiście nie, jak chce jeden z operet" 
kowych pomysłów — w Łazienkach!) bo 
z Warszawą przedewszystkiem wiązane 
jest jego imię.

Chodzi o co innego: że w dyskusji nad 
m'o'scem pochowania ostatniego króla 
próbuje się rozstrzygać, czy godj-ien jest
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Niska, żeJazna krata byłaby dosta- | trynę. Z 1 kkim skrzypem очпо us:.a-

jako król, jîkko pomazaniec, przerósł ich 
w myśl zasady mOnarchicznej nieskoń
czenie. Waiwel był kiedyś grobowcem 
królewskim. Teraz jest miejscem spo- L n
czynku prochów naszych Królów-Dti- f4 Wyjaśl 
chów. Powrót do stanu poprzedniego nie fet :ил w 
wydaje się nam ani wskazany, ani mo
żliwy. A pogrzeb uroczysty Stanisław*

________ _______ ________ K„ ^ len 1Mł .Au^usta na Wawelu byłby nawrotem do
on wogóle królewskiego pochówku : śło-l z “гЫ уф  nową^ ytby zcrwaniem

nowj" n

^ l a t u i

teczną zaporą dla zażywnego jego
mościa w średnim wieku, gdyby nie 
zdumiewająca u inspektora Biruzy 
sprawność w wykonywaniu najzupeł
niej nieprzewidzianych ćwiczeń gim
nastycznych.

Ogród był niewielki, mało zaroś
nięty, pocięty twardo ubitemi alej
kami wysypanemi żwirem. Biruza 
rozejrzał się uważnie dla sprawdze
nia, czy jego oryginalny sposób od
wiedzania cudzych ogrodów nie zo
stał spostrzeżony przez kogokolwiek 
poczem puścił się spokojnie ścieżką 
w stronę domu.

Na werandę ciągnącą się wzdłuż

piło i otwarło się szeroko. Inspektor 
wspiął się na parapet odgarnął spu
szczoną w oknie storę i dostał sio d- 
wnętrza. Otoczyła go gęsta, nieprze
nikniona ciemność. Inspektor zasty 
w bezruchu i nadsłuchiwał. Dom był 
pogrążony w ciszy. Tylko na dworze 
szumiał wiatr. Odwrócił się więc i o 
strożnie zamknął za sobą okno. Te
raz dopiero zapalił latarkę i rzucił 
snop światła na pokój.

Pokój był niewielki i musiał chy
ba służyć za garderobę i ubieralnię, 
gdyż stały tu szafy, pudła i pudełka, 
maszyna do szycia na stoliku a na 
etażerce i półce cała kolekcja flaszek.

całej ściany domu wychodziły drewi słoików, tubek... Na prawo były 
i kilka okien starannie zamkniętych, drzwi otwarte do łazienki, na lewo
Okna jednak nie posiadały okiennic 
ani krat zabezpieczających, widocz
nie profesor uważał okolicę za zu
pełnie bezpieczną.

Inspektor Biruza uważnie przeli
czył okna i wybrał jedno, które wi
dać wydało mu się najodpowiedniej
sze. Wyjął z kieszeni płaski metalo-

inne drzwi zamknięte...
Inspektor Biruza zbadał pokój i 

zajrzał do łazienki. Unosił się tu w 
powietrzu słaby zapach zwietrzałych 
pachnideł i kosmetyków. Z szaf, któ
re kolejno otwierał, owiewała go woń 
perfum zaczajona jeszcze w fałdach 
kobiecych sukien. Systematycznie

każdy flakonik. Szczególnie intere
sowały go buteleczki i słoiki, oglą
dał je długo przy świetle latarki, od
czytywał napisy i recepty, odkorko- 
wywał i wąchał zawartość.

Nie znajdował jednak widocznie 
tego, czego szukał. Nagle zatrzymał 
się i znieruchomiał. Uszu jego dobie
gło ciche skrzypnięcie, jakby trzas'

------------------ —— т а ш в а ю

к > . . . . * <Hiac, płaszcza. Poczem ostrożnie bv niebyły to przewaznie przepisy na kro1 - u » y
Ple i maście do oczu, przeznaczone i ne S l  3^ ’ P°wk a'dał roz s^ T
«Ha profesora Brandla. W yd a w an e j kas?
były przez jednego lekarza, znane- usłyszał zgóry °Jłuchy Й ^ а к Ь У  
go okulistę, Biruza odłożył recepty coś п j . ",
i zabrał się do buteleczek, lecz ^  *
było w nich widać nic dla niego in-! rr,„
teresującego. Zwróciło natomiast je a^Z. lruzy Przybrała nagle wy
go uwagę pudełko z pipetkami do za kp n*ÇzonÇJ uwagi. Zgasił latai-
puszczania kropel, były widać zu- Л  I ,,eZSZ-! f ta/e otworzył drzwi
żyte już i odrzucone, wszystkie p ra-' tvlkn3 i* • ^  °u i1 clemno ’ cicho,
wie pokryte były od wewnątrz osa- uc>,vi ^ z ies  z . 0 zapewne prze^ 
dem, pozostawionym przez lekar- J  " 6 drzw! Jadalni dolatywał 
stwo. Biruza zamknął je z powrotem ? kot ZCga‘T
do pudełka, a pudełko schował do ’ ^  Żaden
kieszeni. Rozejrzał si? jeszcze po fed J a k I T  T  У '- Inapelct0I
f t * " ' 1 - I « . noc

. i tema tycznie
wy przyrząd i wsunął go umiejętnie przejrzał Biruza każdy kat Dokmn i • г
od spodu miedzy ram/ okienne > fu- otwonyl każde p^elko, pow,chai

naciśniętej ostrożnie tafli posadzki 
Nadsłuchiwał jeszcze i trzaśnięcie 
powtórzyło się bardzo blisko, tuż o- 
bok niego... To zapewne drzewo sza
fy rozsychało się i trzaskało. Inspek
tor uśmiechnął się do siebie.

Otworzył teraz drugie drzwi, zna 
lazł się w dużej, dwuokiennej sy
pialni z drzwiami na werandę i z ! tane NiP 1 рор‘ч im Ptfk( 
trzeciemi jeszcze drzwiami, wiodą- rêékto? Bi3  J,C S-t dłU' ° ’ in' właśnie 
cemi zapewne do hallu. Biruza o- Wyrzucił całą za 
świetlił znów latarką każdy kąt po
koju, każdy mefoel, ikażdy przed

, j» , szuiiaakę przy noc ie4j j,*.- , . , • . . , —
nym stoliku, wreszcie z,badał drew- *nie 1 1  T f  ?  °П f ‘-
maną kasetkę, stojącą na toaletce«. I  u *
W kasetce było pełno na^vinitmw u a yslał S1?> co ma robie. Naj-
braneoletek, klamer, guzków ozdoto j a ^ T ^ S ł ^ l e ^ f  'w ’nych, spinek... cała koJekcia fnł47v- P ^ ys2edł, ale... ale czuł row-
wej biżuterji, sztuczne kwiatv ka m ez ’ ze nie °PUlści tego domu, nic
wałki wstążek it-о. drobiazgi' wśzvst prZekonawszy S1?. kto znajduje się
ko wenchnięte nieporządnie’ i ponh W nim Jef cz®'Procz śpiącej w swo-
t.anp \r;0 1 popla im pokoiku Weroniki... a może to

ona...
• * w Г1 1 cl 2  ̂  -  ш

wartość kasetki na łóżko i znalazł . rając s’î  stąpać jak najciszej, 
«•.mu irnmH, r V i , . , na samem dnie noś со Biruza dotarł do schodów. Nie za*
miot U w a L T io  ń r z t f ?  —  t 1 Ucirazyło g0 bardzo,’ mała, s z - ok  ̂ Palał s ta rk i, bo nie chciał być do-
ka ścienna szaTka s S n  П1?7 i bardzo podobną do tvch Strzeżonym 2 ^óry przez kogoś, Uo
nie y n r n̂ j  ’ ®łuz^ca widocz- jakie oglądał w пЫее^е ale o-b/ może wy,szedł już z pokoju na kory-

tą -■ — " - - t  ^  by się przekonać, J czy * ,as ,
rzał do wnętrza szaüki. Na dolnej 
Półce leżały zrwitiki recept, wyżej bu
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Jeszcze „wagary“ — Podręczniki — Matura — Brak nauczycieli

Z okazji bliskiego już nowego ro- 
szkolnego zwróciliśmy się do jed- 

go z dyrektorów gimnazjum w 
arszawie z prośbą o wypowiedze- 

się w sprawie najaktualniej- 
lych problemów, które niesie naj

eży mier- ŝzy °kres pracy o światowo-wy-
тп; występ owawczej •
ym — był 
rawŁ Na-

rumny od* 
które one 
tne, małe,

Kościuszki 
in  ani e pa* 
eniu z w is 
Pawła, iak 
►wi Auiju- 
kacji sto* 
?

i  królew' 
mną było 
przy niej

W ag ary  i po lic ja
Zacznę od zarządzeń porządko- 

fth, które napewno nie wzbudzą 
chwytu u młodzieży.

Rygory mundurowe?
— Z tem jeszcze pół biedy. Dziew
ka oczywiście będą się krzywiły, 

Stanisław :Pewn0 niechętnie zrezygnują л lo- 
sżne jest, Hw, pierścionków, jedwabnych 

Aczoszek i tego wszystkiego, co je 
ich mniemaniu upodabnia do do- 
słych, ale o to mniejsza. To przyjść 

r o fo c "  1аз’а1°- Duże niezadowolenie nato- 
I kt3t, jak mnie już słuchy docho-

budzi zarządzenie o legitymo- 
yłącznie anju m}oc]zieży przez policję. Przy 
cl. Jes i tym bowiem szacunku dla naszych 
a i mu- tadz bezpieczeństwa, nie sposób 
к, wow- »miną,; milczeniem tego, że p o l i c ja  

proc iy ie j e g i  p o s i a n a  f o  w yk on yw a n ia  
ап co- pbeji tale d ra ż liw e j jak  l e g i t y m o -  

a»t'e uczn i, a zwłaszcza u cz en n ic , 
«cjalnie wrażliwych na punkcie 
(ufania do ich prowadzenia się. To 

Wqt " ie Jc.st Pociągnięcie pedagogiczne i 
ano* J tej drodze plagi wagarów się nie 

wyra. falezy. Ta sprawa może być zała- 
: nas ę- fiona tylko przy rozumnej współ- 
. . , . nauczycielstwa i rodziców, po- 
liowalia tJa n'e powinna się do tego wtrą- 
kter ten To zresztą niebardzo zgadza się 
Naszem moim np. poglądem

V króle- 
Mickie- 
iszki i

demickie, ale regulamin powinien to 
wyraźnie sprecyzować. Zapewne jed 
nak i to będzie wkrótce wyjaśnione.

— A jeśli chodzi o problemy nau
czycielskie, panie Dyrektorze?

— No cóż, wiadomo, jak  zawsze: 
dużo p ra cy , k iep sk ie up osaż en ia , 
n ie d o g o d n o ś c i  lok a low e, oczywiście 
mówię generalnie, w zastosowaniu 
do szkolnictwa wogóle, bo u mnie, 
jak pan widzi, na złe warunki szkol
ne nie można narzekać... Ale pomi
ja jąc ten mój „patrjotyzm bkalny“- 
żartuje mój miły informator — jest 
jeszcze w szkolnictwie, w dziedzinie 
inwestycyj, dużo do zrobienia. Bar
dzo dużo.

B ra k  nauczycieli...
— Podobno g ro z i n am  brak fa 

ch o w y ch  sił n a u cz y c ie lsk ich ?  Mówi 
się coraz głośniej o tem, że młodzież 
stroni od studjów pedagogicznych...

— To d o ty cz y  r a cz e j szk oln ictw a  
p o w sz e ch n eg o ,  które w niedalekiej

przyszłości naprawdę stanąć może 
wobec groźby braku nauczycieli. Li
cea pedagogiczne nie cieszą się, jak 
dotąd, powodzeniem, młodzi ludzie 
wolą intratniejsze zajęcia. Ciężka, 
odpowiedzialna i marnie wynagra
dzana praca nauczyciela nie nęci 
młodaieży. Dlatego dziś, niezależnie 
od tego, jak  oceniamy ideowość mło
dzieży, trzeba, dla zaradzenia już 
choćby tylko brakowi wykwalifiko
wanych sił pedagogicznych, popra
wić warunki bytowania nauczyciel
stwa. Innej drogi niema.

— Ale przecież dotąd mówiło się 
staèe o bezrobociu wśród nauczycie
li ; skąd więc ta nagła zmiana?

— Wcale nie nagła. W c ią g u  o- 
s ta tm ch  dw u  la t p rz yb yło  w  szkolni
c tw i e  p ow sz e ch n em  6j000 eta tów .  
Mimo to mamy wciąż przeszło pół 
miljona dzieci poza szkołą. Oczywi
ście nie można jeszcze mówić o zu
pełnym zaniku bezrobocia wśród 
nauczycielstwa, ale to wkrótce na

stąpi, gdy kadry czynnych nauczy
cieli znów będą musiały wzrosnąć. 
W  dalszej zaś przyszłości grozi to, 
wobec małego „narybku“, brakiem 
sił fachowych. Oto i rozwiązanie za
gadki.

— Rzeczywiście proste, choć nie 
bardzo pocieszające... Ale, daruje 
pan, chciałbym się jeszcze czegoś 
ciekawego dowiedzieć...

Pow odzenia!
— Widzi pan. Roboty huk. Remon 

tujemy gmach, odświeżamy sale lek
cyjne. Ledwo to się skończy, trzeba 
pomyśleć o programie nauczania, o 
zorganizowaniu nauki, a przecież 
tylko kHka dni dzieli nas od 5-go 
września... Tylko patrzeć, jak  się tu 
zaroi, zaludni, jak moja dzieciarnia 
wniesie tętniące życie w ten pusty 
gmach. Idzie rok szkolny...

— Wobec tego, życzę powodzenia 
i zadowolenia w pracy...

(ab.)

na godność

Ж prądem  i przeciw prądow i

S  ж i а n  к  ев w о ей eg
Szlklanka wody? To przecież tytuł o szklankę wody. Zwyczajnej. Zjm- 

zna-noj komedji francuskiej Scri- nej.
be‘a. Ale ta szklanka wody, o któ- Kelner: Woda? Aha! W tej chwi- 
rej mowa, jest komedją warszaw- li! 
aką. Powojenną. I rozgrywa się w Akt trzeci,
każdej cukierni. Znacie ją ?  Nie? To1 Reiner (staw iając szklankę z wo- 
posłuchajcie.  ̂ Lją sodową): Proszę, jest woda.

Akt pierwszy. I Gość (zdenerwowany) : Ależ to
Gość (wchodzi, siada, rozgląda woda sodowa ! A ja  prosiłem o zwy-

‘ * “ 1----- — ----- —̂  si?» bębni niecierpliwie w stolik, lu- czajną! 0  szklankę zwyczajnej wo-
fa,*]Koś- “nduru szkolnego. To jest błąd, z a t r u je  obecne panie). dy! Czy to tak trudno spamiętać?

Kelner (zbliża się i patrzy z po- Kełner (bardzo niezadowolony) : 
dełtba). ; Mogę przynieść wodę zwyczajną,

Gość: Pół czarnej i szklankę wo- jeśli pan sobie życzy (Wyciąga rę-
^У- kę, żeby zabrać przyniesioną ezklan

Kelner: Sodowej?
Gość: Zwyczajnej.
Kelner: Gorącej czy zimnej?

Tlą Wa-
rólów,—
mislaw*
dmkachi,

6rym należy zerwać.

Nie będzie rab a tó w

5rem ży 
goś już
pospoli* 
lależnej 
gdy już 
zan ych ,
ytu, ia*
. Jako 
ęt, Ale 
rósł ich 
ieskoń* 
iowceM
m spo* 
6w-Du- 
ego nie 
ni m o* 
lisław* 
tera do 
vaniem

najacym , sprawą, żywo obchodzącą
,kost- °dzież, to podręczniki szkolne. W 

'ku b ież ą cym  k s ię ga rz e  n i e  b ędą  
b ie la li ra ba tów , niezależnie od te- 
] czy  książki będą nabywane indy- 
'dualnie przez uczniów, czy zbioro- 
4 przez szkoły względnie samopo- 
*®ce szkolne. Cenniki zostały po- 
1 no ustalone przez ministerstwo 

każdej książce cena jest wydru- 
^ n a  na widocznem miejscu, na 
J^Tvszej stronie. To wszystko zre- 
^  wyjaśni się wkrótce, bo prze- 

już w poniedziałek rozpoczyna- 
nowy rok szkolny...

d a tu ra  utrzym ana
c Jeśli chodzi o starszą młodzież,
,6a. пг- specjalnie, duże zaintereso- 
^ni<: budzi oczywiście świeżo ogło- 

ПУ „Regulamin egzaminu dojrza
li w liceum ogólnoksztalcącem“. 

Z*.G on kres wciąż wałkowanej 
wie: beda eirzjimînv m^łnroina

SS»"
swego 
iy niß
rgypa*
■caset*
., gdy 
jakby 
,gę w

kę).
Gość (coraz bardziej zdenerwo

wany) : Nie potrżeba! Niech już bę-
Gość: Zimnej. Kto słyszał poda- dzie ta woda sodowa. Ile się nale

wać wodę gorącą do 'kawy! ży? (Płaci i wychodzi, rzucając do- 
Kełner: A bo ja  tam wiem? Róż- kcła złe spojrzenia), 

nie bywa (odchodzi). Koniec 
Akt drugi.

Kełner (staw iając kawę) : Pro
szę, jest kawka.

Gość: A woda? Prosiłem przecież

Akt trzeci bywa niekiedy w róż
nych wersjach. Najczęściej gość 
wogóle nie dostaje wody, pomimo 
usilnych nalegań. Albo 3taw iają

przed nim wodę gorącą, jak  na po
śmiewisko. Kfcoś obcy mógłby przy
puścić; że woda jest w Warszawie 
rzadkością. A tymczasem dyrekcja 
v,x<dociągów twierdzi z dtnną, że 
przeciętny warszawianin zużywa 
100 litrów wody daiennie. Jedno 
jest pewne: cukiernie nie 'przyczy
niają się do tej koTusumcJi. Cnkier- 
nie nie lubią obdzielać gości wodą, 
za którą nie pobiera się specjalnej 
opłaty. Oto istotny • powód wodo- 
wstrętu w cukierniach warszaw
skich.

Jakże inaczej jest choćby w Pra
dze, gazie prawie na każdym stoli
ku w  kawiarni znajduje się obowiąz 
kowo karafka z wodą i czyste ezkfan 
k i! Chociaż... Sięgając pamięcią 
wstecz w odległą przeszłość, nieje
den warszawianin starszej daty za
świadczy, że i u nas, przed wojną, 
podawano, zrupełnie dobrowolnie i 
gratis, szklankę wody do kawy lub 
czekolady. Szkoda, że wygasł

K alen da rzyk
bezpłatnych pokazów

gotowania elektrycznością 
NA WRZESIEŃ
godzina

17 Pokaz:

11

11

11

dorów".

Kurs dla 
(1 dzień).

Kurs dla 
(2 dzień).

Kurs dla 
(3 dzień).

,Potrawy z pomi-

Pań Domu

Pań Domu

Pań Domu

17 Pokaz: „Obiad w piekar
niku“.

17 Pokaz: „Suszenie 
ców i jarzyn".

oyo-

OH 19 do 24 

włącznie

17 Pokaz: „Przechowywanie 
płynnych owoców".

o godzinie 17-ej pokazy 
konkursowe z nagroda
mi wartości 2000 zł. 
(Ponadto we środę, 21, 
pokaz o И -ej). Infor-
macje na miejscu.

17 Pokaz: „Faszerowane o-
woce i jarzyny”.

17 Kure dla Pomocnic ci
dzień).

17 Kurs «Ma Pomocnic (2
dzień).

17 Kuns dla Pomoanic (3
dzień).

27
wtorek

28
środa

n
czwartek

30
p iątek
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prosić się o szklankę zwyczajnej wo 
dy w crakSeraś i  o kawałek zwyczaj
nego chleba w restauracji. Chleb 
i woda! Oto, czego nam żałują, że 
to nie popłaca — wiadomo. Gh-ociaż, 
gdzieniegdzie liczą po 5 igr. za kaź* 
dą kromkę chłeba. Biorąc jednak 
pod .uwagę słone ceny w lokałach 
warszawskich, należy się chyba 

ten j nam, konsumentom, szklanka zwy- 
piękny obyczaj. Tak jakoś dziwnie i czajnej wody i kawałek suchego 
się składa, że dziś naijtrudmej do- 1 chleba — bezpłatnie. Sat.

CiężKie życie w małym, własnym domlfu
P o w ro tn y  sęt! do W s rs za w y  z  osiedli podstołecznych

Jeszcze przed paru laty trwał w taki Anin czy inne Międzylesie, 
, , -V i Warszawie masowy ruch dekon- ! Jabłonnę czy Henryków, Boerno-

fey ich maturalne, ■ centracyjny. Setki i tysiące rodzin rowo, a nawet najbliżej śródmieś-
i-n nie będzie? Okazuje s ię ,  że' 

cho ć n i e c o  u p ro sz cz on e  w po 
n‘u 2 dawnemi, ale zasadniczo 

zmian.

Popytajmy miej-
°vvna 
ez większych 

Ata '  Wlęc jednak zostajemy przy 
ym systemie maturalnym?

lle sluS: 
f ntrola 

łowi,

Jest, mojem zdaniem, zupel- 
zne. Musi być ta ostateczna

potrzebna zarówno nauczy 
gza ■ Jalc * władzom szkolnym. 

у1коШ1п końcowy daje bowiem nie-
!̂ alu°Cenę P0stępów ucznia, ale po
danie "^obić sobie sąd o ogólnym 
ztą 0 ni etwa średniego. Zre- 
II ntn ie  egzam iny dojrzałości 

daw n eg o  typu  dowio- 
!3ich JeSt 40 próba °9n iowa w  na- 
^Pe U4run îa c 1̂ konieczna... Dosyć 
v lymentów w szkole, dotychcza- 

iç j  ;̂nowinki“ j reformy dość nam 
^iej We Dobrze przynaj-
Kiy ’ Ze w tej sprawie pozostał i- 
3(tj.je starej, wypróbowanej me- 
'kfeśij - est Jeduak pewne, jakby to 
'aczei ’ nie^°Patrzenie, formalnej 
i'e", ^ atury, w nowym „Regulami- 
ï'e Urn, U' nu',w i on m ianow ic ie ,  ja- 
c irzałoT^Wnia św iad e c tw o
tictwa i a .W Uniesieniu do szkol- 
4 d a Wyzsze?°- Rozumie się co- 
CeSo in ,6 Z ceum ogólnokształc^ 

powadzi na stud«, « t

emigrowały pod miasto, uciekały j cia leżące Koło. 
od ciasnoty przeludnionych miesz- j scowych" „posiedziciefi“, posiadaczy 
kań stołecznych na przestrzeń, na | najdrdbniejszej własności nierucho 
swobodny oddech, na warunki na-
wpół wilegjaturowe — do niezli
czonych osiedli, które powstawały 
wtedy jak grzyby po deszczu.

Czy ten ruch uwolnił Warszawę 
od kłopotów mieszkaniowych? — 
Powiedzmy, że je w każdym razie 
znacznie złagodził.

Ruch dekoncentracyjny, w które
go wyniku w ciągu kilka la t ostat
nich dziesiątki tysięcy rodzin prze
siedliło się na odległe peryferje 
Warszawy, a nawet poza je j grani
ce, zmniejszył wprawdzie ostrość 
naszego kryzysu mieszkaniowego, 
ale nie zlikwidował go ostatecznie.

Domów czynszowych przybyło 
wprawdzie. Przybywa ich nadal, 
ale nie w tem tempie, w jakiem 
wzrasta ludność Warszawy. Co się 
stanie, jeżeli ci wszyscy ludzie, 
którzy swe warszawskie mieszka
nia opuścili, ale których całe życie j 
jest związane z Warszawą, którzy I 
tu właśnie mają swe warsztaty 
pracy i bywają codziennie, zechcą... 
wrócić ?

Kto wie czy Warszawie nie gro
na stodja aka- zi taka ewentualność. Odwiedźmy i

mej, wymarzonych „domków z o- 
gródkami“, budowanych nieraz ca- 
łemi latami z oszczędności po
wstałych w drodze skrajnych wy
rzeczeń,

Okaże się wtedy, że każdy z tych 
domków jest na sprzedaż. Każdy 
można kupić, a jego posiadacz s» -  
tów jest iść na wszelkie ustępstwa, 
aby tylko tej wyśnionej siedziby 
się pozbyć i wyemigrować z powro
tem do Warszawy.

Dlaczego? — Przyczyn podadzą 
tysiąc i jedną. Wśród nich niedo
godności komunikacyjne wysuną 
się napewno na plan pierwszy. Au
tobusy chodzą nieregularnie i są 
stale przepełnione. A pociągi — 
szkoda mówić.

— Naszemi pociągami mogą jeź
dzić tylko ludzie o Żelaznem zdro
wiu i stalowych nerwach — mówią 
mieszkańcy osiedli podstołecznych, 
obsługiwanych przez koleje. — Cią- 
’o n^osimy, aby zwiększano ilość 

- -W  w godzinach wyjazdu i po 
'i z biur, ale zawsze bez skut

ku.
Obciążenia — to znowu bardzo

ciekawa sprawa. Ci, którzy emigro
wali w swoim czasie do osiedli pod- 
stołećznych, którzy budowali te 
małe domki „własne“, nie brali ob
ciążeń w rachubę. Wiedzieli tylko 
o jednem. Że nowe domki są zwol
nione na szereg lat od podatków.

Mało kto wiedział, że zwol
nienie dotyczyło tylko podatku 
od nieruchomości. Został po
datek drogowy, został szarwark, 
zostały opłaty gminne czy gro
madzkie. Posiadacz małego — po
wiedzmy — trzypokojowego z 
kuchnią, a więc w interpretacji u- 
rzędowej czteroizbowego domku, 
ma do zapłacenia rocznie, oczywi
ście oprócz rat i odsetek od poży
czek bankowych, jeszcze kilkadzie
siąt złotych podatku drogowego i 
tyleż szarwarkowego i ponad sto 
złotych opłat gminnych.

To jest dość znaczne obciążenie 
dla takiego „kamienicznika“, żyją- 
cźego z niewielkiej przeważnie pen 
sji urzędniczej, ale przez wójta czy 
sołtysa napewno jeszcze uważane
go za bogacza. Taki osiedleniec z 
łopatą na roboty szarwarkowe nie 
pójdzie. Racî^j] zapłaci gotówką.

To jeszcze nie koniec tych obcią
żeń osiedleńca - inteligenta,. Jest 
ich więcej. Cała litanja. Na osie
dlach podstołecznych dużo częściej 
niż w Warszawie pa przeprowadza

ne przerozmaite zbiórki. Niema 
prawie dnia, żeby do „cichego“ 
domku nie zadzwonił pan czy pani 
z listą. A to na szkołę, a  to na 
LOPP, a to na L.M. i K., a to na 
ochotniczą straż ogniową.

I trzeba dawać, bo nie wypada, 
bo co powiedzą sąsiedzi, a i pan 
sołtys też nie będzie zadowolony 
i da jeszcze jakąś złą konotatkę. 
Ci poborcy społeczni zawsze po
trafią  przedstawić skuteczny argu
ment. Zawsze potrafią wydębić pa
rę złotych.

To nic, że szkoły powinno budo
wać państwo, że na to i tak płaci 
się podatki. To nic, że prawie każ
dy z tych osiedleńców - urzędni
ków jest członkiem albo LOPP al
bo L M. i K., że płaci na te insty
tucje stałe składki rńiesięczne. To 
•nic, że każdy posiadacz domku ma 
ustawowy obowiązek płacenia skła
dek od ubezpieczeń pożarowych.

Mieszkaniec osiedla podstołecz- 
nego jest niepokojony co chwila i 
ciągle musi dawać jakieś „ofiary“, 
płacić jakieś składki, jakieś podat
ki.

Czyż można się dziwić, że ter 
wszystko razem wzięte, zaciąży 
wreszcie na budżecie tej czy innej 
rodziny i stwarza zachętę cfia po
mysłu powrotnego wyemigrowania 
do miasta. J . м. T.

«
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40-godzinny tydzień pracy
/ W i e u / g g o c f n a  s y t u a c ja  F r a n c j i

Głośne oświadczenie premjera 
Daladier w sprawie 40-godzinnego 
tygodnia pracy we Francji wywo
łało rzecz zrozumiała poruszenie 

'•‘TV °pinji publicznej i szerokie echo w 
■ i i zagranicą.

Jednym z bardziej znamiennych 
głosów jest wygłoszone przez ra- 
djo paryskie w dniu 26 sierpnia 
r. b. przemówienie p. Piotra Wa- 
line, generalnego sekretarza Związ
ku przemysłowców hutniczych i 
górniczych we Francji, członka 
delegacji francuskiej z ramienia 
pracodawców na Międzynarodowe 
Konferencje Pracy w Genewie.

Jak  wiadomo w czerwcu r. b. 
delegacja francuska zajęła na 
XXIV Sesji Międzynarodowej Kon
ferencji Pracy jednolite stanowisko 
wobec projektów konwencyj, doty
czących skrócenia czasu pracy: 
przedstawiciele rządu, pracodaw
ców i pracowników głosowali za 
skróceniem czasu pracy. Jest to 
fakt znamienny, zazwyczaj bowiem 
pracodawcy niemal jednogłośnie 
wypowiadali się przeciw skróceniu 
czasu pracy, przedstawiciele pra
cowników — za reformą, zaś dele-

niejednokrotnie sam przyznał, iż 
obecna sytuacja nie może przecią
gać się w nieskończoność i związ
ki robotnicze francuskie będą zmu
szone ponownie (recensiderer) roz
ważyć zagadnienie, jeżeli kraje ob
ce będą upierały się przy utrzyma
niu dłuższego czasu pracy“.

Czy w tych warunkach, zapytu
je p. Waline, mógłby znaleźć się 
ktoś, ktoby odważył się twierdzić, 
iite Francja ;może {s|obi/e pozwolić

na stosowanie 40-godzinnego ty
godnia pracy, zwłaszcza jeśli cho
dzi, jka oświadczył p. Daladier, 
„o powrót Francji do pracy dla u- 
ratowania pokoju“.

Rozważania po wyższe są wysoce 
znamienne i dadzą się zastosować 
nietylko do Francji ale i do wszyst
kich krajów, których ustawodaw
stwo socjalne stworzyło „handi
cap“ wobec wysiłku pracy i zbro
jeń potężnych sąsiadów.

Ю ш а ш е  \ proc, F rzm . PoźgczKi D o la n o
132278 143829 147088 175807 205 
232992 238287 253426 284916 327 
341351 360844 362140 363300 369 
375053 379127 380176 399241 421 
463009 469106 513442 535509 574

Wczoraj, 1 września, odbyło się 
losowanie 4°/» Premj. Pożyczki Do
larowej, serji III. Wylosowanych zo 
stało 100 premij na ogólną sumę 
75.000 dolarów, a mianowicie:

40.000 doi. — Nr. 662526.
8.000 doi. — Nr. 367400.
3.000 doi. — Nr. Nr. 53659 230123 

629736.
1.000 doi.—Nr. Nr. 221190 252709 

345159 877380 137679.
500 doi. — Nr. Nr. 350 178704 

389214 809448 977552 1032150 
1081606 1097686 1284237 1288987.

574189 600903 634472 635187 637 
640591 641458 659640 700285 734 
738575 767432 784050 793323 81«
831899 861786 862380 862571 864 
900524 926930 945848 959060 959 
961389 965213 972072 980( ' ‘

W cały 
niu zmiei 
lotnemi d

1001407 1007555 1023925 1027 Chmury
1037060 1042681 1053258 107!
1116412 1166854 1199833 126S

100 doi. — Nr. Nr. 20285 222411 1290578 1330899 1355748 136* |cha<to£, 1
27719 37994 57849 80713 12014511419644 1469417 1447023

Kongres Komunalnych Kas Oszczędności
W dniach 10 i 11 września b. r. 

odbędzie się we Lwowie po kilkulet
niej przerwie Ogólnopolski Kongres 
Komunalnych Kas Oszczędności. Bę
dzie to IV zkolei kongres KKO or
ganizowany przez Radę Związku 
Związków Komunalnych Kas Osz
czędności, a 6-ty wogóle zjazd kra
jowy KKO.

Celem Kongresu jest ustalenie li- 
nji postępowania Kas na najbliższą 
przyszłość w kilku ważnych dziedzi
nach ich działalności, a nadto zama
nifestowanie siły i znaczenia KKO

, -  < w naszym aparacie oszczędnościo-
i aC.!.„Ką „°Wł. ? r ! f Wainie p0W8trZy- j wym i kredytowym oraz umożliwie

nie działaczom kas, rozrzuconych pomywali się od głosowania
P. Waline w sierpniowem prze

mówieniu radjowem szeroko uza
sadnia jednolite stanowisko dele
gacji francuskiej, a w szczególno
ści stanowisko zajęte przez praco
dawców. Francja, której ustawo
dawstwo socjalne poszło tak da
leko w ostatnich czasach, ma uza
sadniony interes w tem, aby drogą 
aparatu Międzynarodowego Biura 
Pracy inne kraje były zmuszone do 
wprowadzenia u siebie tych sa
mych reform, co zmniejszyłoby w 
rezultacie „handicap“, który ciąży 
nad Francją. Jednocześnie p. Wa
line wyjaśnia, iż głos oddany za 
projektem konwencji nie angażuje 
formalnie danego państwa do przy
jęcia konwencji, gdyż procedura 
ratyfikacji konwencji jest proce
durą odrębną.

Po tem teoretycznem uzasadnie
niu p. Waline zastanawia się nad 
praktycznym skutkiem uchwalenia 
konwencji o 40 godzinnym tygod
niu pracy w roku przyszłym w Ge-

oświetlenie w referacie: „Działal
ność kredytowa KKO dla sfer rol
niczych“ ; referat ten przedstawi za
razem wielkie świadczenia i ofiary 
poniesione przez kasy w dziele od
dłużenia rolnictwa. Wreszcie refe
rat o „Finansowaniu przez KKO 
stanu średniego“ będzie próbą o- 
świetlenia problemu kredytów rze
mieślniczych i znalezienia możliwo
ści intensywniejszej współpracy kre
dytowej KKO w tak niezmiernie 
ważnej z punktu widzenia ogólno- 
państwowego dziedzinie, jaką jest 
rozbudowa polskiego stanu średnie
go.

Kongres wywołał duże zaintereso
wanie nietylko wśród działaczów 
kas, ale również w szerokich sfe
rach gospodarczych. Należy się też 
spodziewać, że spełni on wytknięte 
mu zadania, stwarzając dalszy po
ważny krok naprzód w rozwoju ko
munalnych kas oszczędności.

całym kraju, zetknięcia się i wymia
ny swych myśli i doświadczeń.

Ilustracją zadań Kongresu są re
feraty, które będą wygłoszone. Re
ferat wstępny „Rola komunalnych 
kas oszczędności w rozwoju kapita
lizacji wewnętrznej w Polsee“ ma 
na celu zobrazowanie dorobku kas i 
określenie ich roli w dziedzinie ka
pitalizacji wewnętrznej. Referat 
„Próba życia nowych przepisów 
prawnych dla KKO“ będzie pierw
szą,'publiczną oceną nowego ustawo
dawstwa, na którem opiera’ się za
kończona niedawno reorganizacja 
prawna KKO, która dała już dobre 
wyniki. Jeden z najważniejszych od- czone n-rami: 2745, 15155,24763, 
cinków działalności KKO znajdzie 125727, 26340, 37752 i 38793.

Bony
Fanduszu Inwestycyjnego

Urząd Długów Państwa komuni
kuje, że *  dniu 1 września 1938 r. 
wylosowane zostały do umorzenia Bo
ny Funduszu Inwestycyjnego ozna-

Otwarcie arbitrażu bawełnianego w Gdyni
dnia  2 6  *wrxeśnia

s ĉza

o potc 
podwyższ; 
' owane V,

W dn. 26 i 27 b. m. odbędzie się 
w Gdyni uroczyste otwarcie arbi
trażu bawełny, na który, oprócz 
przedstawicieli władz i sfer gospo
darczych z całej Polski, przybędą  
g o ś c i e  z krajów eu rop e jsk ich  i poza
europejsk ich . Spodziewany j e s t  przy 
jazd około 150 osób z zagranicy .

Otwarcie arbitrażu bawełnianego 
w Gdyni umożliwi polskim firmom 
bezpośredni zakup bawełny u dostaw 
ców, gdyż wszelkie sprawy między 
odbiorcą a dostawcą bawełny będą 
magły by ć  roz strz ygan e w  Gdyni,  a 
n ie jak do tych cza s w  B rem ie czy  
Havrze.

Zadaniem arbitrażu będzie 
s t rz y gan ie  sp o rów  przez specja _
powołanych, zaprzysiężonych P1 Teatr j\j 
Izbę Przemysłowo-Handlową kia! Teatr A 
katorów. W chwili o b e cn e j  kszi Teatr M 
s i ę  już kilku sp e c ja l i s t ów  na stc ła„e*łr К 
wiska przyszłych klasyfikatorów, 
ko d ru ga  in s tan c ja  odtuoławcza 
orzeczenia arbitrażu bawetnia* 
w  Gdyni będzie arbitraż bawel) 
n y  w  Havrze.

Obecnie już 5 firm polskich 
puje i sprzedaje bawełnę na wła 
rachunek, eliminując obce pośrei 
ctwo i pokrywając około 35 proc, 
potrzebowania krajowego.

ЖпвжМ Skoiej&wve
na XV .II ftiedzynarodowe targi Wschodnie

Ministerstwo Komunikacji przy
znało uczestnikom (wystawcom i 
zwiedzającym) tegorocznych XVIII 
Międzynarodowych Targów Wscho
dnich we Lwowie, w czasie od 3 — 
13 września b. r. zniżkę kolejową 
w drodze powrotnej 75 proc., przy- 
czem przejazd do Lwowa na pod
stawie karty uczestnictwa może na
stąpić w czasie od 31 sierpnia do 
13 września b. r., a przejazd z po
wrotem w czasie od 3 — 15 wrześ
nia b.r. Karty uczestnictwa wydaje 
się staraniem Ligi Popierania Tu
rystyki na większych stacjach ko
lejowych oraz w biurach podróży

„Orbis“, „Wagons Lits Cook“ 
„Francopol“. Wyjeżdżający z mi 
szych stacyj kolejowych powi 
zgłosić swe zapotrzebowanie 
zawiadowcy danej stacji na k> 
dni przed terminem wyjazdu, 
mogli na czas otrzymać karty 
czeetnictwa. Zwraca się uwagę, 
przy wyjeździe należy ostemP

Teatr \
Teatr ÿ
Teatr Г
Teatr L

Jnstytnt 
Teatr U 
Cyrulik 
Teatr 8. 
Mela - 

“emiańska 
c*ynny.

toORAUl 
DLA M

\

Bałtyk; „
Cajutol (] 
J^asino: „  

Colosseun

ЛЧе: "Za4 ia" .

ruharmon
£°Uywoo, 

. Helios; S
, je! pary 1

wać w kasie stacyjnej kartę
czestnictwa przy zakupie pełn< Jurata;”,.!
biletu do Lwowa, gdyż jest to
niecznym warunkiem korzysta! J^o Miej 

. . .  . •. paraze zniżek w drodze powrotnej R ajska”
Biurze Administracyjnem ("* • ?Jaiestic: 
ście od ul. Racławickiej) przy

1® lat Targów Mcttowidkiela
Imponujący rozwój pożytecznej imprezy gospodarczej

* V v. к* j  * » > 1 Toii
stemplowaniu karty uczestnicz ^ t y ^ y  т 
otrzyma właściciel karty uczesti âHacjinm; 
twa bezpłatny bilet wstępu na "Oetr
gi Wschodnie oraz karnet z kuf Рещ 0,гг^  
nami, upoważniającemi do zn^r^ iati^"

newie, w razie gdyby zwolennikom И Targi Katow iddc’. zarazem
reformy udało się zmobilizować 
odpowiednią większość, co zresztą 
wydaje się wątpliwe.

W razie uchwalenia konwencji 
powstanie zagadnienie je j ratyfi
kacji, przyczem nie riależy zano- , 
minąć, że pomimo upływu 19 lat i cJa zwiedzających Targi rosły w 
Konwencja Waszyngtońska o 8 go- j ciągu tych 10‘ciu lat pracy Tar- 
dzinnym czasie pracy nie została gów Katowickich z każdym ro- 
jeszcze ratyfikowana przez takie kiem‘ W mku bieżącym wy- 
państwa, jak W. Brytanja, Niemcy ' na Tangach Katowickich kil
Japonja, Holandja, Szwajcar ja  Nie ’ knłSet wystawców, zaś zwiedzają

foilpobytowych (hotele, restauracj* h‘alt°: ,.B
w Д  * '  ---- ■ ^  — — ------  ----  ^  “  — шт-шш Щ t y  ß j r  41 M Mk W  e u  , j *• I Q a  * "J™ ̂

W maju b. r. odbyły się dziesiąte ślające dodatnie rezultaty tegorocz- sumptem t. zw. kolumnadę, kosztem JaJcoteż d,° zniżkowych cen vrsi . Raj. „zä c
™ ----- i . г. , л _v I d0 muzeów miejskich i pryW‘ piórem".

dwu/dzieeta pierwsza większa wy
stawa, urządzona przez Śląskie To
warzystwo Wyisitaw i Propagandy 
Goapodarezaj w ciągu dziesięciole
tniej swej d-ziałalności.

Udział wystawców jak i frekwen-

należy zapominać również, że Niem
cy i Włochy są w obecnej chwili

cych przewinęło się przez tereny 
wyista/wowe około stu tysięcy. Jest

poza zasięgiem Genewy i kwestia ^  rekord Powodzenia tego rodzaju
i . _ “ 1 1 r i  r D  /\L\ л л  А -г-.. ,  J  . .. .  Лтг
ich udziału jest nieodzownym wa
runkiem uzyskania zgody innych 
państw na ratyfikację konwencji.

Jednakże nawet po przezwycię
żeniu tych wszystkich trudności

imprez w Polsce, świadczący o ży 
woetności Targów Katowickich.

Z działów branżowych na pierw
sze miejsce wysunęła się wystawa 
motoryzacyjna, reprezentująca po
nad ato maszyn, za nią wystawa

nych Targó\V Katowickich, co zre- przeszło 10.000 zł.
s-ztą znalazło potwierdzenie w Personel Targów liczy zaledwie
zwiększeniu obrotów, zamówień i pięć osób, o skromnych uposaże-
reklaany firm śjąskich. niach. Ponieważ przytem jeden z

Jeśli chodzi o procentowy udział członków Zarządu pracuje bezpłat-
sfer przemysłowych i handlowych nie, a dyrekcja Targów przez dzie-
z różnych dzielnic Polski, można sięć lat nie pobierała żadnych re-

nych. Panoramy Racławickiej, ^
------ --- T____  , ■ . , i ł. îr^ietenramy m. Lwowa, kinoteatrów i t-

. żpiewa”.' 
ЖЯ* „L;

WALUTY I DEWIZY
Na wczocra^Kizem zebraoiu giełdy Svvi,--- - '

; lut »w o-dewizowej w W arszawie
sèwierdîziô, że 50 proc. w ystaw có w  m u n eracy j, an i t. zw. 13-ej p en s ji, cja dla dewiz była uŁrzyroana, 
pochodziło ze Ś lą sk a , re sz ta  z a i z R ada N adzorcza z o kaz ji 10- le c ia  i- brotach małych. Notowa.no: A m sl^

_ _ __  .  .  .  ^ m __  I U l i  Ą P _. .1 ____ 1 _ Л Л  ^  Г- TT 1 1 .  Г .  I 1

No-

S^ątko”.

Soi'IłentO;

łjf»°Tvid:
oKsią
..Ich

innych dzielnic Polski. Na Targi atnienia Targów, postanowiła w КвдотЬайа^Ш N° Vïrt^ - ’
dopuszczeni byli jako wystawcy wy bieżącym roku przeznaczyć z nad- Jork 5 30,88, Nowy Jo rk ^ ab e l -~ 5_______________  „  UUIJV ла.ЦС1 *Bd*: „W
łącznie producenci lub ich przedsta wyżki bilansowej pewną kwotę, ja- СЫо ïn.bO,' Paryż 14.49,"^Ргайа lspC2 tRiUl 
wiciele handlowi, z wyeliminowa- ko rekompensatę dla pracowników ZuiTch 121.25- Bank Polski płacił i» ^  BO 
niem detalistów, dla unikniępia kon Targów Katowickich , 5-?®'

fKłopckurencji dla kupiectwa. Tylko dział Targi Katowickie stały się spe- ki francuskie 14.43, szwajcarskie 1̂  , 
sipożywczy i pamiątek, jak to się cjałnie na terenie Katowic i Śląska belgi bel ĵeskie 89.50, fu&ty a n ^ hkl jel!îi suikc® 
zresztą wszędzie na Targach prak- bardzo popularne, a znane są w ca- 2,5'.71ui>̂ief yńskie 253P: jA . iBl>“rra«h

przez wymaganą liczbę państw _
nastąpi okres przystosowania u 
staw wewnętrznych do zasad w 
konwencji przyjętych, a więc przy

kazami, gustowna wystawa ogrod- 
! nicza, grupa przedsiębiorstw pań- 
stwowych z rnrponującem stoiskiem

tykuje, uwzględniaj sprzedaż dęta- łej Polsce i zagranicą. W  czasie nie
dawnego kryzysu gospodarczego weekie 128.95, szwed-rkie 132.35, F ----

ciągu Targi Katowickie swoją działalno- wloi&kie odcinki do 50 lirów 22,40, 1(1 
i, mi- ścią przyczyniały się do zwiększę- „1 fj,n1&kie 11,25, marki niemieckie ^  ^®ko-nałe,j 

mo wielkich trudności, które trzeba nia wytwórczości krajowej, której AKCJE №
i0rvv®ki WW 
?dzie Sta, 

J  aidiwii

liczną.
Targi Katowickie w 

dziesięciu lat swej działalności

drobiu i k r T S w ? p ^ p ię k Wn ™  dnia P0ŚWi^Ca^  ^ iele U- .  Na.r^ku __ak:cyi„ym t e n d r a  «starczalne. Nie płacą coprawda dy- wagi. 
widend, gdyż nie są obliczone na Targi Katowickie są świetną pro 
zysk, dają jednak wielu firmom i pagandą dla Katowic, ściągają

najpomyślniejszym układzie stosun | ^ c h  w ^ a T n S  b i s o w y  h 
kow możnaby oczekiwać, iż dopie- - - Llw KsiąŁKowycn,

Lasów Państwowych, bogaty dział ilwlziom zarobek, zapewniają kon- przyjezdnych, przyczyniają się do

j gruipa meblarska, instrumentów mu
ro w 1943 -  1944 roku państwa zycznych> licznie " 'мртег'еЫ ^апе 
л ™ .™ ” “  . p » « * *  ludow e , w T de

Ceny stoisk i biletów wstępu by-
drogę stosowania 40 godzinnego ty. 1 
go dnia pracy, przewidzianego w 
ratyfikowanej konwencji. 

„Powstrzymam się w tej chwili od
ły przystępne. Dla.wystawców nie 
zamożnych, jak  np. dla hodowców

takt wytwórcy z odbiorcą i ułatwia- zwiększenia przewozu towarowego,
ją  propagandę wyrobów krajowych, osobowego i zasłużyły sobie na miä

Targi Katowickie gospodarują no jednej z najważniejszych im-
bez deficytu, zobowiązania swoje prez gospodarczych Katowic i Śląs

również utrzymana, przy obrotach 
łych. Notowano: Bank Polski imię®“’ 
121, Bank Zachodni 38,_ Węgiel ^JO, W .Л
34.25, Starachowice 43, Runłrki 1  ̂ , (r| Tr’cr,ciyn'Or( 
zaofiarowaniu, Żyrardów 60 w pła«®1 и~теп:‘и bę, 
Ostrowiec 64.50, Lilpopy 87.75, w f u j rc,iach: J 
fiarowaniu, Wysoka bez kupona, za к „  
ry płacą 4 zł., Granat 110,50. ^

PAPIERY PROCENTOWE . \ Sr W. »P 
Dla paipierów procentowych êt\ aJne) 

.............................  :losay^ 4  p C>mf d

długich komentarzy — oświadczył Г° '^ С2уС?1’ °®T°dniczych, bezrobot-
* T lV /* r ł  г ^ п т и г г т и п я л и  ___ * J __________ i

p. Waline. —  Przypomnę tylko, iż 
d-rektor M. Butler, następca wiel- 
|.ie"o Francuza, jakim był Albert 
Thomas przyznał lojalnie, iż Fran
cia

- ---- ' ------- " J " “ - е л и , serja — » .n r , l i  еш. . .  . e
wym wysiłkiem swych pracowni- wowych, na co, niestety, nie posia- 84.50 — 84.75, seria 94.50, 4*/*°/e ** !■ » » w 1“??1*» 
ków, kierownictwa i organów nad- dają środków finansowych. Wyma- 4% konsol id acyjma 67, 5% W 4 Groî^v-

płatnie, budując je własnym kosz
tem. W innych wypadkach przyzna- 

. , wano ulgi w opłatach. Nic więc
pozostanie upośledzona tak tównego, że przy wielkiej frekwen 

clłu< o, jak długo je j najpoważniejsi oji j dbałości organizatorów o wy- 
konkurenci będą stosowali u siebie gody wystawców, większość ich zło 
dłuższy tydzień pracy. P. Jeuhaux łyła p ise m n e '^ a d c z e n ia  podkre-

nych^ stowarzyszeń niewidomych zorczych, zdobywają choć z trudem, gaja w drugiem dziesięcioleciu'’ swe v9;75, .4'/s°{*. йетеЧе'^ .75 -^5 , 4’1 > 
-^ P .- ’ ałT1 ."dzieliły stoisk bez- potrzebne fundusze. A koszt jest go istnienia poważnej rozbudowy i t o J Ä W Ä  1

■»}лО Г7Л Г\1 П а  » . ___ " ____................ ............... • , m  л г  - л  - л /  < «  . »

%i^oriai

spory, bo to i druki, ogłoszenia, re- większego zainteresowania ze stro- 73,25 — “73,50? w l  оЬ^а^Г ■
monty, czynsze, światło, prowizja, | ny społeczeństwa, a przedewszyst- 8 ' v9 em- ”  15’25- Dns^ J
robocizna, opłaty skarbowe i w. in. | kiem ze strony p rzem ^u. ś ®W obrotach prywatnych dokonanej 

Mimo to jednak udało się po doko-| Należy więc sądzić, że opinja pu- po S.OOÔ - ^|l^ry<aae. Pi
1  Л  *7 n  O Ył o  1 ЛЧТГЛ l  л  л  л  /W I ï  W T.w n 1 11 1  n J ____ C A  n J  . ■ ..  1 .  * _________  _ Ą Л Л Л  __1 - inaniu odpisów bilansowych, prze-jbliczna należycie oceni ..j y4-J 

nieść na następny rok kwotę zło- j pożytecznej imprezy i poprze ją  tak, 
tych 4.338.51 i zbudować własnymi jak na to zasługnje,

w y s iłk i te j — 50.50, odcinki po 1.000 zä. 64.50 
D rze  i a  tak  P° — 87. 5°̂ ® .1

z r. 1933 — 65,25 — 65Ä», 4'A 
wa 42^5.
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I 175807 205 
i 284916 327 
i 363300 369 
i 399241 421
: 535509 574 ____________________ _____________

I 700285 734 w, , POGODA NA DZIŚ
7Q, W ,  nig . całymi kraju pogada o zachmurze- 
793323 o l  niu zmiennem, naoigół dużem, i z prze- 

I 862571 864 tatnemi desaozami, które w górach oeią- 
959060 959 (гЗ 2паюяпе wysokości. Chłodniej. W 

Г9П79 480 ‘,ezym ° ^ u skłonność do burz, zwia- 
rZ joK 1Поп Ch23 W0 wscho<llriei połowie kraju. 
23925 10- Lhmury warstiwoiwo-kłębiasito-de&zczo- 
53258 1078} Ve, o po-detawie od 200, z tendencją do 

Podwyższania się. W ciągu dnia umian- 
“wane w a try  półooicrao-zaahodntie i za 

с odmie, a na wschodzie jeszcze z k ie
runków południowych.

99833 1263 
55748 136* 
17023

Gdyni

będz ie 
-zez spec ja
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Moda w  Polsce na kolejki linowe I ^gMB6Lù GfcOWy
J V o w y  w y e i ą g  n a  K a s p r o w y  W i e r c h

W teatrach
Teatr W ielki: Nieczynny.
Teatr Narodowy: „Zielony frak". 
Teatr Poldd: „Subretka".

■zez specja |eatr Letni: „Kłopoty Boutrachoi»' 
ężonych pl £?ały! "Pani Natura".
■ « - ? *  [ « L ä , .
l e c n e ]  Ш  Teatr Malickiej: „Na fali eteru".
■tów n a  stû ła» * r Kameralny: „Zbyt Liczna roozi- 
rf ik a to r ó w . 
idwolawcM  
baweinia* 

traż bo/wet

ego.

lnie
»its Cook“

stytnt Renaty- nieczynny.
p - t r ,w i lk a  Rewia: nieczynny.
^yruhk Warszawski: nieczynny.

eatr 8.15: „Krysia Leśniczanka”,
fi *• , * r̂ri ^ru Quo iCeki*mił

• u c»v̂ ? ' u*' Mazowiecka 12): Nie* 1 polskich *Уппу.
łnę na wła ----- — ———
>bce pośrei r^RMACJE O FILMACH DOZWOL,
to 35 Proc.iw  PLA GŁODZIE?!': T al 7-11-25.

W  M i n a c h
д * * а : .„D zisiejsza m iłofć".

B«‘“ k:CS„ f e . . . na Br0adwayU‘‘ 
cÏÏÜ* (f e ał4 125J= " W W .

i „Buziaczek”. 
„Sekretarka jej

• f* . '* i-arßzaik.a jący Z mi Urno; „Czardasz".
y Ch poWl ^o|0sseum: „Miłość w dżungli”.
;ebowanie ElŁu**" bdzie" : n-- ; -
iacji n a  ki 4ża" "ZaUücW  i
wyjazdu, !"ropa: „Drapieżne maleństwo”,
lać karty 4olitfm°n!a: "Nawrócony grzesznik”. 

*'У ostemp 'V pary królewskiej we Francji".
ij k a r tę  ltaH«T m’ yc,:e. We dwoje",
rnie pcłn< JuraŻ„.” ^ wj  alne małżeństwo".
n « t  »  1 -O "*"«  №-

Ostatnio w Polsce nastała moda 
na kolejki linowe. Dotąd nie było 
ich wcale, aż raptem zaczynają po
wstawać jedna po drugiej.

Przed kilku dniami odbyło się u- 
roczyste poświęcenie kolejki na 
Górę Parkową w Krynicy; w budo
wie jest kolejka na Gubałówkę w 
Zakopanem i oprócz tego wyciąg sa 
niowy z Kotła Gąsienicowego na 
Kasprowy Wierch. W projekcie jest i 
pozatem kolejka linowa w Sławsku I 
i kolejka na Halę Gąsienicową.

Jednem słowem gwałtowny uro
dzaj na kolejki górakie.

Doniedawna turystyka była u nas 
w zaniedbaniu. Obecnie Liga Popie 
rania Turystyki próbuje w gwałtów 
nem tempie te braki wyrównać.

Pięknie. Tylko dlaczego zaraz 
Wszędzie mają być kolejki górskie?

W Krynicy była bardzo potrzeb
na, to prawda. ■ 

Kolejka na Gubałówkę jest także 
ze wszechmiar pożądana. Ale nowy 
wyciąg na Kasprowy Wierch budzi 
już pewne zastrzeżenia. i 

Kolejka ta — to rodzaj bobs- 
leigh‘u, który będzie się poruszał po 
linach ruchem wahadłowym. Wy
ciąg ten, obliczony na 15 osób, ma 
punkt wyjścia z dna t. zw. Kotła 
Gąsienicowego, a stacja górna bę
dzie na Kasprowym Wierchu, tuż o- 
bok budynku stacji dotychczasowej 
kolejki.

Budowa nowego wyciągu jest w 
toku, za dwa do trzech miesięcy bę
dzie już wykończona.

Nowa kolejka — bobsleigh —

czynna może być oczywiście tyLko w 
sezonie zimowym i ma uszczęśliwiać 
narciarzy. Będą odtąd mogli (za 
niewielką stosunkowo opłatą) z Ha
li Gąsienicowej wjeżdżać sobie pod 
górę i na nartach zjeżdżać w dół.

Niebardzo tylko wiadomo, dla ko
go przeinaczone są te ułatwienia. 
Porządna jazda na nartach, to prze 
cież nietylko zjazdy, ale i podcho- 

I dzenia. Narciarz z prawdziwego zda 
rżenia nie będzie się dawał wciągać 
pod górę, żeby móc zjechać. (Oczy
wiście poza treningiem zawodników 
zjazdowych).

A jeśli chodzi o wprawki dla po
czątkujących, to zbocza Kasprowe
go są najmniej do tego odpowied
nim terenem. Już i tak krąży po Za
kopanem dowcip, że pod Kaspro

Czaszki 
obroficów Częstochowy

w ykopano n a  starym  
! cm entarzu

Podczas kopania fundamentów 
pod kościół na terenie cmentarza w 
Cykarzewie pod Częstochową, natra 
fiono na mogiły, zawierające ponad 
sto czaszek i kości.

Ogółem wykopano 118 czaszek. 
Ślady na nich wskazują, że należą 
one prawdopodobnie do ofiar wojny 
— przypuszczalnie najazdu Szwe
dów na Częstochowę.

Miejscowy proboszcz polecił złożyć 
czaszki do nowej mogiły j odprawił 
nabożeństwo za dnazA nol»<rK.,>v,
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Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysliu Polskiego na pod- 
s nrwae art. 102 Statutu Towarzynrtrwa zawiadamia niniejszesm że nieru
chomość w Łodzi, ояпасяопа hdp. N. 538a, retp. hip. N. 4025, należаса do
y7 K i; ;F™  p o ń c z o c h  a d o l f  k e b s z  Ś e S S T a S

. . w Łodzi, .obciążona wraz ze znajdudącemi .się na niej maszv- 1 
nami i urządzeniami fabrycanemi pożyczką T W a re jB te  w  sumie nomi
nalnej £ 10,000.-—. в kaucją £ 1,000. - . - ,  B powodu niezapłacenia rat 
od udzielonej poży^zfci, wystawiona jest na sprzedaż w drodze lPrzfftar-u 
pubbeanego (licytacja), który odbędzie tsiię w dniu 3 listopada 1938°r '
0 godzinie 11-ej przed południem', w Kancelarji Hipotecznej pray Sądme 
Okięgowym w Lodzi, przed Notarjuezem Radzisławem Wodzińskim lub 
przed zastępującym tegoż.

Rękojmia (wadjum) do .przetargu ozm.czona jest na f  2 000.____
w efektywmych f-uintach sterlingów ang., względnie w złotych podług 
kursu Giełdy Warszawskiej w przeddzień przetargu i złożona być winna 
w gotowi an ie lub też w testach eaetawmych Towaraysèwa Kredytowego
1 rzemyisłu Polskiego w cenie nominalnej, z kuponami bieżącemi.

Przetarg zaczmie się od sumy funtów ,sterl. ang. 15,000,-___ rzvli
w przełączeniu Zł. 393,900.--, z izastrzeżeniem, że ta ostatnia suma może

7 * 2 S ' , t r Î M » ï  17 &“ P'
S l i !Merl t z  ■ ^  Ш )  W

Zbiór objaśnień i w aranM « apnodaiy, г Ш т у  à o  to iw i 
uiejj î ^ ej7 a"ly m0Ze W Hipotece ' w biurŁe Zarządu w Warszawie, |

wym zimą uruchomione będzie sta
łe pogotowie ratunkowe, żeby zbie
rać masowe ofiary sportu narciar
skiego z połamanemi rękami i no
gami.

Mało wprawni amatorzy emocyj 
zjazdowych, znęceni „zmotoryżowa 
nem podchodzeniem“ — tłumnie rzu 
cają się na Kasprowy.

To też t. zw. nartostrada przed
stawia zazwyczaj obraz, godny o- 
łówka karykaturzysty. Co chwila u 
pada jakiś bardziej odważny, niż 
wytrenowany narciarz, a na niego 
walą się pokotem wszyscy nadjeż- 
<&ająey z góry.

Nic nie pomogą tutaj ostrzegafw- 
cze tabliczki, których aż nazbyt wie 
le zresztą jest na tej drodze: „Uwa 
ga, zakręt“, „Zwolnić jazdę“ itp. ; 
napisy, przywodzą na myśl palrcjan 
ta, który mógłby tu kierować ru
chem, a którego na szczęście jesz
cze nie postawiono.

Nie, stamowczo nie należy wszyst 
kim wyciągami ułatwiać dostęp na 
wysokość 2 tys. metrów. Jest tyle 
innych zboczy, na które o własnych 
siłach mogą się wdrapać, tak, jak 
na Kasprowy — wytrawni narcia
rze.

Kolejki linowe są oczywiście wie4 
ką atrakcją i ściągają tłumy tury
stów. Z tego względu właściciele 
pensjonatow w Za/kopanem chwalą 
sobie bardzo kolejkę na Kasprowy. 
Niewątpliwie zadaniem Ligi Popie
rania Turystyki jest przeprowadzać 
takie inwestycje, które ruch tury
styczny Wizmogą.

Ale mimo wszystko, nie można 
przeciec ze szczytów górskich robić 
promenady, po której przechadzać 
się mają damy w  lakierkach. |

W tej chwili na Kasprowym pra
cują dziesiątki robotników i robią 
liczne drogi.

Mały budyneczek nowego wycią
gu jest już także na wykończeniu. 
Nie trudno sobie wyobrazić, jak  zi
mą będą wysiadać stamtąd tłumy i 
stanąwszy na nartach, desperacko 
zsuwać się zaczną w dół. A potem 
wciągnięci znów w górę, pełni 
triumfu, zbierać będą zachwycone 
spojrzenia bliskich krewnych i bar
dzo życzli/wych znajomych.

W ten sposób modne dawniej Lip
ki, czy Wilcznik, gdzie trenowały 
szykowne damy i świeżo upieczeni 
narciarze, — przeniesione zostały w 
samo serce Tatr.

A co mają zrobić „prawdziwi“ 
narciarze?

Można mówić, że w Szwajcarji 
też, że kultura... etc., ale nie należy 
zapominać, że do nas należy bar
dzo niewielka, mniejwięcej jedna

©
PIĄTEK, 2 września -J 

WARSZAWA I (Raszyłt '
6.15 „Kiedy ranne wetają zerźe". 6,20 

Miizyka (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7,03. 
Lteienmk poranny. 7,15 Koncert poran
ny. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Audycja południowa. 15,15 
„Cuda - cudeńka”— .wesoła audycja d?ie 
ci. 15.30 Rowmowa z chorymi. 15.45 W ia
domości gospodarcze. 16.00 Muzyka o- 
peretkowa. 16.45 Autem przez Hucul- 
szczyiznę — pogadanka. 17.00 Muzyka 
taneczna. 18,00 Sztuczne hormony i w i
taminy — pogadanka. 18,10 Popularne 
utwory fortepianowe. 18.45 „Nowości l i
terackie . 19.00 Recital śpiewaczy. 19,20 
pogadanka aktualna. 19.30. „Radca 
btroac na W ystawie Radjewej”. 20.45. 
i-teienmk w jeczom y. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Audycja dla wsi. 2150. 
Wiadomości sportowe. 22.00 Koncert 
symfoniczny. 22.55 Przegląd prasy. 23,00 
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  ^ 5 й с д д я я  w ic c z o r *  
oego.

PIĄTEK, 2 września
17.00 Muzyka taneczna z Dor.ocz.* 

ne>j WyEłtawy Radiowej.
18ХЮ tfŜ !U)CET>e hormo.ny i w ita

miny'‘ — po^adaiska.
1930 lrRadca Strońć na W ystawie 

Raid>owcj,‘ — koncert rozryw
kowy.

22.00 Koncert symfoniczny.

»»Cto * iirtTOTOiOg .
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(msk.) Na croło audycyj ubiegłe
go tygodnia wybiła się z natury rze 
ozy świetna transm isja z Raymu 
dwóoh jednoaktowych oper Pucci
niego, składają.cyeh się wraz ze zna 
nym u nas „Gianni Schicehi“ na ca 
łosć jednego wieczoru. Są to „II ta- 
barro“ („Płaszcz“) oraz >rSuor An
gelica („Siostra Angelica“). Ta 
ostatma opera jest o tyle ciekaw- 
sza, że niema w niej ani jednej mę
skiej roli, jako, że akcja rozgrywa 
się w klasztorze. Ale piękniejszym 
wydał się bodaj „II tabarro“, co po
niekąd może zawidsięczać należv 
wybornemu wykonaniu ról głów
nych przez sopranistkę Iriis Adami- 
Coviadetiti, barytona Luigi Rossi-Mo 
reHi i tenora Pi ero Pauli, po.dozas 
gdy oibok Augusty Ołtrabella, bar
dzo dobrej Siostry Angeliki, reszta 
obsady była raczej średnia tvłko. 
Obie opery jednak wrażenie zrobić 
muisnały, bo mistrzowskie partycje 
Pucciniego dyr. Fernando Previteli 
umiał wytkonać rzeczywiiiście świet- 
ni®- 0  Ae można wyrobić sobie sąd 
z jednorazowego słyszenia przez ra- 
ajo, ,,U tabarro“. ni€ stoi pod wr^le 
dem wartości muzycznej niżej od 
„ ftaan i Schicchi“, trzecia wszakże 
jednoaktówka nie dorównywa tam
tym. A z tego wszystkiego wniosek 
jeden: w dziedzinie muzyki scenicz
nej nSflt — po Verdim oczywiście— 
Pucciniego prześcignąć nie zdołał dotąd.

I jeszcze jedna transm isja z za
granicy zasługuje na szczere uzna- 
tuez Koncert z II międzynarodowego

Festival« Muzyki Kameralnej w 
Trenozyniskich Cieplicach (zapowia 
dany przez jakiegoś speakera o wy
raźnie rosyjskim akcencie, -iako wie 
ezor muzyki „salonowej“). Bardzo 
dobry zespól z Budapesztu, — pra 
Zoltan Szekely, Sandor Vegh, Da
nas Koromzay i Vilima Ra lota i — 
adagral Kwartet smyczkowy Nr. 2 
Zoltana Kodaly‘ego oraz przepiękny 
zawsze Kwartet Smetany „Z mego 
ż yc ia '. W kwartecie kompozytora 
węgierskiego, jak zresztą i w cyklu 
jego ballad, które niedawno bardzo 
fadme zaśpiewała p. Tatjana Nol-----“ » у р л м а  p. l  abjiiria IN 0 1 -
ner-Mazurkiewiczowa, jest wiele do 
brej i ładnej nawet muzyki, ale jest 
tez niemało tego, cofoy należało na
zwać oryginalnością dla oryginalno 
sei, a t̂en barok muzyczny obniża 
wartość całości, niezawsze dość ja- 
eno się rysującej. To też Kwartet 
Kodaly ego odegrał tym razem role 
»»repoussoir*u“ w stos u niku do Kwar 
tetu Smetany, jednego z najprekniej 
■szych kwartetów epoki pobeethove- 
nowskiej. O ile chodzi o wykonanie 
„Nowy Kwartet Węgierski“ przed
stawił się z jak najlepszej strony 

Prawdziwa rozkoszą dla polskie
go radjosluchacza musiał być i był 
też z pewnością poranek niedzielny, 
nadany z Dorocznej Wystawy Ra
djowej. Zawierał on wyłącznie u- 
twory Moniuszki, których się rzeczy 
wiście nigdy dosyć nasłuchać nie 
można. Pomijając już niezwykłe 
zaiste bogactwo inwencji i feno-| 
menatey wprost dar snucia melodji, 
jest tu tyle finezyj muzycznych, ty -1

le samorautnych, nie dla zaimpono- 
wania komukolwiek napisanych, e- 
fektow harmonizacyjnych, że ta su- 
ma muzyki, którą usłyszeliśmy w 
niedzielę, wystarczyłaby niejedne
mu dzisiejszemu kompozytorowi na 
długie lata bworczości. Dodajmy, że 
koncert był świetnie prowadzony 
przez dyr. G. Fitelberga, a artyzm 
р. Ыахуу Or ło ws-k i ej -Cze rw i ńsk i e.i 
pozwolił wydobyć cale piękno utwo- 
row wokalnych.

Zrozumiałe zaciekawienie obudził 
recital p . Hermana von BeckeraiLł i i / V uu i/tLacfa“
th a. Mory przy doskonałym akom- 
panjamencie p. J . Szamotulskiej wvI

i i, —;------ f .  “■ ‘-«'«‘iKJLunsK.iej wv! Konar trzy piękne utwory z XVIII 
j wieku, na rzadko dzi.ś słyszanym in 
strumencie, bo na 6-strunowej vio
la da gaanba, matce niejako dzisiej
szej wiolonczeli. Instrument ten od
znacza się pięknem, aksamitnem 
brzmieniem, szkoda też, że wyszedł 

, z użycia. P. von Beckerath okazał 
: S1«  prawdziwym artystą, pod które- 
I go smyczkiem Divertimento Hayd- 
! na, Sonata Händla i ..Pieces“ słyn
nego gambisty Caix d‘Hervelois wy 
dem Pod każdym wzglę-

Na podkreślenie zasługuje rów
nież audycja, nadana z Łodzi, któ
rej program składał się z cieką- 1 
wych, bardzo umiejętnie napisa- 
nych W arjacyj В-dur (on. 33). na I 
klarnet i fortepian K. M. Webera - 
oraz Ronda Beethovena. Oba te u- 
twory odegrane _ zostały poprawnie 
praez pp  Antoniego Makowskiego i 
Artura Wnatlanda. J

WARSZAWA П (Mckotów’
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę informacyj. 1-4.Ю Koncert so- 
Ustow. 15.C0 Wiadomości sportowe. 17,00 
Pogadąnika aktualna. 17.40 Nowoczesna 
muzyka kameralna (płyty). 17.55 Muzy
ka lekka (płyty). 22.00 „Na przedmie- 
*C*B — febjeton. 22.15 Muzyka lekka i 
taneoana (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
34.00 2îapowiedz ertac î i dziennik 

w języku polskim i anfrełskim. 0.15. 
Omówienie programu na tydzień przy
szły. 0.20 Muzyka połska. 0.50 „Juljan 
Ureyn Niemcewicz" — pogadanka. 1.00. 
Polska muzyka kameralna. 1.20 „Polecy 
konstruktorzy letniczy" — pogadanka. 
1.30 Wesołe piosenki. 2.00 Pokka kape
la ludowa.

SOBOTA, 3 września.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20 

Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka poran
na. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
południowa. 14.45 Transmisja z otwar- 
cia Targów Wschodnich we Lwowie. 
15.15 Teatr Wyobraźni. 15.50 Wiadomo 
ści gospodarcze. 16.05 „Dlaczego się 
Księżyc uśmiecha?” — radjo-irewja w o- 
^ af^ e ,niu Hen-Wey'a (z Krakowa). 
16.45 Wywczasy letnie dawniej a dzśś 

feljeton dr. Ja/na Straszewskiego (z 
Torunia). 17,00 Muzyka taneczna. 18,00 
Naez program. 18.10 Koncert solistów.

"Szkobe czasy Jana Dęboroga 
Władysława Syr ок-отп̂ : — kwadrans 
poetycki. Г9.00 Duety polskie w wyk. 
Ireny Gaderjskiej i Jan iny Hapertow^j. 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 „FSłm 
i ziemia — rewja. Koncert rozrywko
wy. 20.00 Audycja dla Polaków zagra
nicą. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 Audycja dla 
wsi, 21.10 Muzyka lekka. 21,40 Trans
misja z Paryża fraijjmentów meczów lek
koatletycznych o mistrzostwo Europy. 
S-rawozd. Wo'crech Trojanows.ki. 22,00. 
Wiadomości sportowe. 22.10 Godizina 
niespodzianek. 23.ÖO Ostatnie wiadomo
ści dziennika wieczornego, Komunikat 
meteorolog iazny.

SOBOTA, 3 września.
15.15 „Skrzydlaty chłopiec” — słu 

chowisko dla dzieci.
17.00 Muzyka tameozna z Dorocz

nej Wystawy Radjowej.
18.10 Koncert Marji i Kazimierza 

Wiłkomirskich.
20 0C Audycja dla Polaków zagra

nicą.
22.00 Godzina niespodzianek.

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Zespół Wiesława Wilkoeza.

14.00 Parę informacyj. 14.05 Program na 
ПЧ-го. 14,10 Koncert ro.zrywkowy. 15,00 
Wiadomości sportowe. 15.05 Trio Pol
skiego Radja. 17,00 Pogawędka gospoda* 
ska. 17.15 Ptvty. 18.10 Muzyka lekka.
22.00 Płyty. 23.43 Muzyka le lk a .

KRÓTKOFALÓWKI 
2400 Zapowiedź stacji i dziennik w 

języku pokkim i angielskim. 0.15 Omó
wienie pregramu na tydzień przyozły w 
języku polskim. 0.20 Koncert na 2 forte 
piany w  wykonaniu Jana Żyńskiego i 
Winceniego Rapackiego (wńuka). 050 

, "bport polski na Olimpiadzie" — po- 
, , 3 i^ ^ k u  angielskim w oprać. 

Aleksandra Reks,zy. 1.00 Po.lska muzy- 
ka kameralna. 1.Э0 „Kraj polskich win- 
n,c audycja słowno - muzyczna w 
oprać Jana i.iwoczyńekiego. 200 Dueiy 
po'skie w v.ykfnaniu Ireny Gadajskief- 
Zeiechowskiej i Jan iny Hupertowej. 
2*2i) Rec. pTtozy. 2.30 Matzyka taneczni. 
250" Гг ogram aa  jutro.
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Józef Jagiełło
za zabójstwo żony skazani na dożywotne więzienie

Po dwudniowej rozprawie, 
Sąd  O kręgowy w Piotrkowie, 
ogłosił wyrok w sprawie 57-le- 
tniego Józefa Jagiełły, oskarżo-

Zmiany w  starostwie
Kierownik referatu przemys

łowego w starostwie piotrkow
skim, p. S. Korona przen. został 
na stanowisko referendarza sta
rostwa warszawskiego. Obo
wiązki referendarza w starost
wie piotrkowskim objął mgr. 
Kazimierz Rosicki.

Zmiany wśród ducho
wieństwa

Z dniem 1 bm. opuścili Piotr
ków prefekci miejscowych sjkół 
i wikariusze parafii Sw. Jaku
ba w Piotrkowie: ks. Józef Stró- 
zik i ks. Aleksy Płuszka. Zo
stali oni przeniesieni do para
fii Najśw. Serca Jezusowego w 
Łodzi na Rądogoszczu.Do Piotr
kowa na ich miejsce przyby
wają ks. ks.: Edmund Białecki 
i Jan Fijałkowski

Akcia rozprowadzania 
siewników

w powiecie piotrkowskim

nego o zabójstwo -swej żony 
38-leiniej Leokadii, która była 
w stanie odmiennym. Trybunał 
ferował wyrok, mocą którego 
Jagiełło skazany został na do
żywocie z pozbawieniem praw

naz-. ws/.e.
Ska/any przyjął wyrok spo

kojnie.
Sąd w motywach podkreślił, 

że Jagiełło zbrodniczego czynu 
swegp dokonał z premydytacją. 

............. ..................................

Zarząd Miejski w  wake

z tyfusem i kaminicznikami
Celem ułatwienia władzom 

lekarskim opanowania epidemii 
tyfusu Zarząd Miejski Piotrko
wa wydał odezwę do mieszkań 
ców w sprawie walki z tyfusem 

Najbardziej dotknięta epide
mią tyfusu została wschodnia 
dzielnica miasta, w której tyfus 
wystąpił najgroźniej w ś r ó d  
mieszkańców przy ulicach: Garn 
carskiej, Starowarszawskiej, Pla 
u Litewskim, Jerozolimskiej,

Dzięki staraniom organizacyj 
rolniczych z terenu powialu 
piotrkowskiego Okręgowe To
warzystwo Organizacyj i Kółek 
Rolniczych w Piotrkowie pod
jęło u czynników decydujących 
akcję, mającą na celu zaopa
trzenie w siewniki rolników po
wiatu piotrkowskiego i wyjed
nało potrzebne na ten cel kre
dyty. Akcja rozprowadzania 
siewników jest już rozpoczęta 
i—na razie—ogranicza się ona 
do rozprowadzania tylko 24 
siewników, które sprowadzone 
zostaną z firmy „Unia” w Gru
dziądzu. Cena jednego siewni- 
ka, w zależności od wielkości 
i typu, wynosi od 380 do 430 
zł. Nabywcy przy odbiorze siew- 
nika wpłacają całkowitą należ 
ność. Na kupno siewników rol
nikom udzielane są kredyty w 
wysokości 3/4 wartości siewni- 
ka przez К. К. O., Kasy Stef- 
czyka, Kasy Gminne Pożyczko
wo Oszczędnościowe i t. p. 
Kredyty te oprocentowane są 
na 4 i 4,5 procent w stosunku 
rocznym i ud/.ielane są na pół
tora roku.

Ponieważ akcja rozprowadza
nia siewników wywołała wiel- 
kie zainteresowanie wśród rol
ników powiatu Piotrkowskiego 
i w związku z tym wzrosło znacz
nie zapotrzebowanie na siew
niki po ulgowych cenach i do
godnych warunkach spłaty — 
przeto O. T. O. i K. R. posta
nowiło w sezonie wiosennym 
roku przyszłego akcję tę kon
tynuować dalej, lecz już w szer
szym zakresie tak, ażeby nie
mal każdy rolnik w powiecie 
piotrkowskim posiadał własny 
siewnik.

Garbarskiej i przyległych. Za
rządzeń em w ł a d z  miejskich 
dzielnica ta uznana została za 
zakażoną i z uwagi na to, że 
wydzieliny ludzkie są najwięk
szym rozsadnikiem duru zabro
niono z dzielnicy tej wywozić 
wszelkie nieczystości bez zez
wolenia władz sanitarnych mia 
sta. Winni niezastosowauia się 
do tych zarządzeń podlegają 
karze administracyjnej do 3.000 
zł. lub 3 miesięcy aresztu.

Niezależnie od tego na teren 
zagrożonej tyfusem dzielnicy u- 
dały się 4 komisje sanitarne, 
które zbadały stan sanitarny 
posesyj i wydały na miejscu 
szereg zarządzeń. W czasie lu
stracji stwierdzono, że szereg 
właścicieli domów utrudnia lo
katorom czerpanie wody z wo
dociągów miejskich, wyznacza
jąc godziny, w innych zaś po
sesjach stwierdzono, że zam
knięte z powodu złej wody 
studnie zostały uruchomione j 
lokatorzy czerpali z nich wodę 
do jedzenia.Ponadto okazało,się 
że niektórzy gospodarze zara
biają na wodzie z wodociągów 
sprzedając ją po 2 grosze za 
wiadro, jak to robił Iae5i Gol- 
berg, właściciel domu przy ul 
Krakowskiej 8, który na 1 metr 
sześcienny zarabfał na czysto 1 
zł. Na posesji tej z zamknię
tej przez miejską komisję sani
tarną studni plomby nie naru
szono, ale wodę czerpano z do

łu po zerwaniu pokrywy. W po
sesji Stanisława Wendla przy 
ul. Zamurowej 10 lokatorów po 
wodę muszą chodzić po des
kach nad dołem kloacznym, zaś 
w posesji Icka Giwerca przy 
ul. Farnej 8 w skanalizowanych 
ustępach urządzony został skład 
towaru, a lokatorzy muszą ko
rzystać z ustępów otwartych.

Poza tym stwierdzono cały 
szereg przekroczeń sanitarnych 
w wielu innych posesjach i trze
ba by całych tomów na to. 
Dlatego stwierdziwszy taki 
stan, dziwić się nie należy, że 
w tych warunkach tyfus szerzył 
olbrzymie spustoszenie.

DZIENNIK RADIOWY
Znrtid E'orse’a n a  W ystaw ie 

Radiow*~j 
Zawody o m is tr z o s tw o  za;;o\vi;i- 

d a ję  s ię  baidzu ciekaw ie .
Jak się dowiadujemy 4 wrze

śnia zaczną się na Dorocznej 
W ystaw ie Radiowej zawody o 
mistrzowstwo w nadawaniu i 
odbiorze znaków Morse’a. Do
tychczas zapisało się do tych 
ciekawych zawodów około 60 
ciu najlepszych radioamatorów 
i radiotelegrafistów z całej Pol
ski.

Współzawodnictwo zapowia
da się tym ciekawiej, że osta
tnio udział zgłosiła grupa 30-u 
najwybitniejszych fachowców 
spośród pracowników urzędów 
i instytucyj radiotechnicznych. 
Zawody odbędą się w zakresie 
wszystkich znaków Morse’a na 
aparatach Hughes włącznie do 
odbioru na maszynie.

MIÓD 100 PROC. czysto pszczel
ny lipcowy świeży, zbioru 15 
lipca, pitrwszorzęd ej jakoś i

3 kilogramy — zł 6'80;
5 kilogr. — zł 9'80;
10 kilogr. — zł 19‘50;
20 kilogr. — zł 39-00;
30 kilogr. — zł 58‘50 

wraz z naczyniem i opłatą po
cztową.

UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 
o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Zbaraża 
skrytka 5.

Absolwent 7 szkoły rol
niczej dokonał napadu 

rabunkowego
Na ławie oskarżonych w Są

dzie okręgowym w Piotrkowie 
zasiedli: 19-letni Antoni I* ęko- 
rajski i 18-Ietni Antoni Kowal
czyk, oskarżeni o rozbój.

Dnia 16 maja br. na szosie 
w pobliżu wsi Rękoraj wpadli 
oni na powracającego z Gajko
wie rowerem Szczepana Bin
kowskiego. Napastnicy rzucili 
Binkowskiego z roweru potur
bowali go, poczym zabrali ro
wer, oraz 19 złotych gotówki 
i zbiegli. Policja ujęła sprawców 
napadu, a rower znalazła roze
brany na części, poukrywano 
w stawie i życie. Oskarżony 
Kowalczyk jest absolwentem 
szkoły rolniczej, synem ogólnie 
poważanego wieloletniego wój
ta i skarbnika gminnego, właś
ciciela 60 morgowego majątku 

W wyniku rozprawy Rękoraj- 
ski skazany został na 2 lata 
więzienia, a Kowalczyk na pół
tora roku.

Lustracja zakładów 
przemysłowych 
w Piotrkowie

Nowomianowany starosta po
wiatowy w Piotrkowie p. Wł. 
Sochacki wraz z inspektorem 
pracy L. Wróblewskim doko
nali lustracji zakładów przemy
słowych w Piotrkowie, intere
sując się stanem bezpieczeństwa 
pracy i warunkami higieniczny
mi.

Czytajcie najpopular
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy”

W Salach Dorocznej Wystawy 
Radiowej 

(reportaż naszego wysłanika)
Niezwykły widok przedsta

wia od kilku dni efeha, boczna 
ulica Konopnickiej. W dzień i 
w nocy uwijają się tu setki lu
dzi, zajeżdżają wozy z budul
cem i sprzętem teęhnicznym. 
Zwłaszcza na samym placu 
przed gmaęhem Polskiej YMCA 
widzi się tu ruch, iście amery
kański.

Drogę do W ystawy znaczą 
już od Plccu. Trzech Krzyży 
dekoracyjnie, wysokie, białe 
słupy, przybrane flagami naro
dowymi, ustawione na skwerku 
naprzeciw kościoła św. Aleksan 
dra. Stoją jak gdyby dzierżyły 
straż przy gigantycznym mode
lu mikrofonu z inicjałami W y
stawy „DRW”. Tokie same słu 
py znaczą wejście na W ystawę 
przed gmachem „YMCA .

Wchodzimy do środka głó
wnego hallu. W tym hullu u- 
stawiono stoisko „zegarynkę , 
płynie pozornie niezmącone co
dzienne życie „YMCA”.

Przejście na W ystawę prowa 
dzi wzdłuż balustrad w lewo 
do sal wystawowych. Tu na 
końcu długiego korytarza mie
szczą się szklane kasy. Napisy 
nad okienkami głoszą, że bilet 
ulgowy wejście kosztuje 40 gr. 
normalny 75 gr. w święta 1 
zł. Znowu w lewo za kasą przez 
szerokie podwoje widać pier
wsze sale: małą, gdzie znejdu- 
ją się stoiska przemysłu krajo
wego i firm zagranicznych i 
wielką salę gimnastyczną w 
której środek zajmują stoiska 
Polskiego Radia, a wzdłuż ścian 
przemysł radiotecgniczny.

Już od progu rzuca się tu w 
oczy wielka tablica z fotomon
tażem ilustrującym drogę fali 
radiowej od źródła nadania do 
punktu odbioru. Wymowne na
pisy głoszą, ża: „mikrofon prze 
kształca drganie powietrza na 
prąd elektryczny, który wzmo
cniony w amplifikatorni, jest 
przekazany do radiostacji. An
tena nadawcza wypromieniowu- 
je fale radiowe. Fala radiowa 
wzbudza w antenie odbiorczej 
słaby prąd elektryczny. Odbior
nik odtwarza dźwięk nadany.

Pożar pod Piotrkowem
Z nieustalonej dotąd przyczy

ny wybuchł pożar w zagrodzie 
Józefa Woźniaka we wsi Buj- 
ny-Szlacheckie pod Piotrkowem 
O g i e ń  zniszczył zagrodę 
z tegorocznymi zbiorami, w y 
rządzając strat na sumę około 
4 tysięcy zł.

Praca kulturalno-oś
wiatowa inwalidów
Istniejąca na terenie Piotr

kowa Legia Inwalidów Wojen
nych im. generała Sowińskiego 
n kreśliłu plan pracy kultural
no-oświatowej na najbliższy 
okres czasu. Ośrodkiem życia 
kulturalnego jest własna świe
tlica przy lokalu tej organiza
cji, gdzie członkowie Legii zbie
rają się, wysłuchując różnych 
referatów i pogadanek, oraz 
spędzając czas przy grach to
warzyskich i czytaniu pism- 
Organizacja ta otacza również 
opieką bezrobotnych członków 
interweniuje u władz o pracę dla 
współtowarzyszy. Pożyteczna 
działalność Legii chlubnie zapi 
sała sięąw dziejach Piotrkowa 
dzięki niestrudzonej pracy Za 
rządu, na którego czele sto 
ofiarny zawsze działacz społe 
czny Legionista p. Marian Stan 
kiewicz, kawaler Krzyża niepo 
dległości i innych zaszczytnych 
odznaczeń.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy- 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz. .
Prenumerata za „DZIENNI^ 
NARODOWY” wraz z dosta
wą do domu lub przesyłką P0' 
cztową wynosi 3 złote miesiÇ' 
cznie.

Sentencja pod tablicą głosi; Ze 
„radio to duma ludzkości”.

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31,

Pijcie znakomite piwa miejscowego browaru


